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W SIĘP.

Na f roncie żołnierz walczy z przeciwnikiem. 
Raz idzie naprzód w natarciu, to znów broni 
się wkopany głęboko w ziemię — o tern każdy 
z was wie i wiele razy słyszeliście o tern na ćwi­
czeniach.

Nie jedne ni u jednak mogła też przyjść do 
głowy myśl: na froncie przecie trzeba też 
i jeść!... Skąd się bierze jedzenie i kto ma 
czas o tein myśleć podczas zawieruchy, walki? 
Jak to jest z temi nabojami, których takie 
mnóstwo może wystrzelać nasza broń, czy mo=* 
żerny być spokojni, że będziemy miełi dowie­
zioną na czas amunicję? A co się stanie, gdy­
bym przypadkiem został ranny, kto i jaką da 
mi opiekę?...

Kto więc chce się dowiedzieć, jaką drogę 
odbywa nabój z fabryki do karabina na fron­
cie, a żywność od rołnika do kuchni polowej, 
niech sobie przeczyta te historyjki i rozmowy 
kaprala Pazyry z kolegami, strzelcami Kłuską, 
Sochą, Roszkiem, Gołdbergiem i innymi.
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HI8TORJA BOCHENKA CHLEBA

już od kilku dni pułk nasz wciąż maszeruje, 
ścigając nieprzyjaciela, który zmyka, aż się 
kurzy za nim. Zapada noc — piękna, sierpnio­
wa noc. Ale ktoby tam zważał na jej piękno, 
kiedy w nogach czuje ładne kilkadziesiąt kilo­
metrów kresowej drogi, a kiszki do marsza 
przygrywają. Trudno im się zresztą dziwić — 
obiad był gdzieś tam w południe, a po drodze 
nic dostać nie można; uciekający nieprzyjaciel 
Av̂ szystko zniszczył i spalił naokoło.

Szczególnie dokucza głód młodemu żołnie  ̂
rzowi, ochotnikowi Janowi Klusce, który nie­
dawno przybył w pole i nie zna jeszcze wielu 
zwyczajów i porządków frontowych; to też 
chłopak, zwykle wesoły i gadatliwy, spuścił 
nos na kwintę.

Wreszcie zatrzymaliśmy się na dłuższy od­
poczynek. Każdy urządza się, jak może naj- 
Avygodniej, ])oć niewiadomo, ile jeszcze tych 
kilometrów trzeba będzie w nocy odwalić, no 
i czeka na kolację. A tej ani nawet nie widać!...
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Do Strzelca Kluski przysuwa się jego „kra­
ja n s ta r s z y  strzelec Pazyra Feliks, i zćiga- 
(łuje:

— No, Jasiu, cóżeś taki markotny?
— E, daj mi spokój!...
— Widzi mi się, że tcik za kuchnią ci rnar̂  

kotno?
— li... nie mów nawet — aż mię mdli 

z głodu...
— A gdzież twoja dzisiejsza porcja clileba?
— Jaka znów dzisiejsza porcja? Przecież 

od wczoraj chleba jeszcze nie dawali!
— E, bratku, to ty, widzę, żyjesz na „kred­

kę”? To ty nie wiesz, że w wojsku clileb i pa­
pierosy dostaje się zawsze wieczorem przed 
tĄTii dniem, na który są przeznaczone? To, coś 
otrzymał 'w ĉzoraj, powinno ci było wystarczyć 
na cały dzień dzisiejszy...

— Zapomniałem...
— No, ale tw oje szczęście, że intisz we mnie 

przyjaciela, to się posilimy tern, co mnie je­
szcze zostało.

Strzelec Kluska z w^dzięcznością przyjął po­
częstunek i odrazu się rozchmurzył. Chwilę 
jedli w milczeniu, wreszcie Pazyra zapytał:

— A wieszże ty, skąd się bierze chleb
wojsku?
— Też pytanie — z mąki!
— No, a mąka skąd?
— Toć przecie ze zboża, każdy o tern wde!



— Ty rni opowiadasz, z czego się robi clileb, 
a jabyni chciał, żebyś mi powiedział, czy wiesz 
skąd dosta jemy chłeb, to znaczy kto i gdzie go 
\̂ ypiekł, jaką drogą go dostarczono? Naprzy- 

kład gdy byłeś w cywilu, to była rzecz prosta; 
ojciec zasiał, potem zebrał plon, zawiózł zboże 
do młyna Maćkowego, matka z mąki piękny 
chłeb upiekła, posmarowała jeszcze masłem 
i do gęby ci wsadziła. Ale w wojsku jest ina­
czej, bo tu nie o jeden chłeb chodzi, ale o wiel­
kie ilości na tyle setek i tysięcy Judzi!... No, 
kto z was wie? — zwrócił się Pazyra do innych 
kolegów.

— Nie wiecie? No więc posłuchajcie... Zbo­
że skupuje u rolników intendentura. Jest to 
taki urząd, który się zajmuje calem gospodar­
stwem wojskowem, a zwłaszcza naszem wyży»* 
Wleniem.

Wielkie ilości tego zboża przechowuje się 
w ogromnych śpichlerzach, na ten cel przezna­
czonych. Stąd zboże idzie do wielkich mł\Tiów 
parowych, przy których wiatrak naszego Mać­
ka — to mucha!

Całe pociągi mąki wysyła się z kraju w po- 
łiliże frontu, do magazynów intendentiiry na­
szego wojska. Z tych magazynów, w miarę po­
trzeby, bierze się mąkę do pieczenia chleba, 
czem się zajmują piekarnie wojskowe allto 
umówione cywilne. Gotowy chlel:) stygnie je­
szcze w magazynie, a już do intendentiiry zbie-
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gają się ze wszystkich oddziałów zapotrzebo­
wania.

Dla wszystkich pułków naszej dywizji pa­
kuje się chłeb do kilku wagonów i pociąg je- 
dzie do takiej stacji, z której najłatwiej będzie 
dostarczyć go do nas. Tu... ale czekajno — za­
nim dalej opowiem, warto po jedzeniu zapalić 
papierosa...

Zapal mojego, mam jeszcze z tych, com 
dostał na drogę!...

O, dobry papieros! Widać żeś niedawno 
przybył z kraju...

Zapalili „c^^vdlne” papierasy i po chwili Pa- 
zyra tak dalej opowiadał.

Tu więc jest nasza stacja zaopatrywania. 
Ledwie przybył pociąg, a już się zjawia i nasz 
dywdzyjny tabor ży^\mościowy, zabiera chleb 
i inną żywność i jazda za nami. Następnego 
dnia, w jakiejś wiosce, gdzie się mieści dywi- 

punkt rozdzielczy żywności, dzieli się 
wszystko to na pułki i wydaje naszym pułko­
wym taborom żywnościowym. Te idą kawałek 
drogi zazwyczaj jeszcze razem, następnego 
dnia rozchodzą się każdy za swoim pułkiem, 
potem dzielą się na bataljony, aż wreszcie wie­
czorem przychodzą do miejsca postoju naszycli 
kuchen polowych, czyli do punktu wydawania.

Teraz chleb zabiera nasz wóz przykuchenny 
i przywiezie ci go tutaj wkrótce...
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— Rozumiem. No, ale to my przecie stra­
sznie stary ęłilel) jemy!

— Ano, to sobie możemy policzyć:
Mamy dzisiaj 12 sierpnia, jemy chleb wyda- 

Jiy nam wczoraj, czyli 11 sierpnia. Tabor puł­
kowy pobrał ten cłileb z taboru dywizyjnego 
zapewne 10 sierpnia. Na stację zaopatrywania 
przysłano clileb 9 sierpnia, a więc załadowano 
do wagonów i wysłano na front pewnie 8-go. 
A więc upieczono go 7 sierpnia, a może i wcze­
śniej nawet. Jak widzicie, jemy dziś chłeb 
upieczony przed 5 dniami, a może nawet i star­
szy: nie jest on wcale taki zły. A i o tern trzeba 
pamiętać, że chłeb zbyt świeży, wprost z pieca, 
jest bardzo niezdrowy: \vdęc i takby go nam 
nie wy dano, chociażby droga z piekarni była 
niedaleka...

— No, a nie pomyśleliście jeszcze o tein, że 
to dopiero mamy żniwa, więc na mąkę użyto 
zboża z zeszłorocznych zbiorów. Jak to w woj““ 
sku musi być szystko obmyślane i przygoto- 
\vane zawczasu, aby niczego nie zabrakło do 
nowych zbiorów; a przecie przed rokiem woj­
ny jeszcze nie było!... A policzcie sobie, ile też 
tego chłeba potrzeba dla całego wojska, a choć­
by tylko i dla naszego pułku, jeżeli na samą 
naszą drużynę ^vydaje się dziennie 9̂ /2 łiochen- 
ków, ważących razem około 15 kilogramów.

— I to tak codziennie idzie? — wtrącił ktoś 
z przysłuchujących się zbokii.
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— A pewnie; przecież codzień musisz na- 
pchać swój brzuch! Więc i codziennie taborv 
krążą i rozwożą. Ba, aby nadążyć, muszą się 
dzielić na części — jedne pobierają, inne od= 
dają nam to, co pobrały wczoraj, a jutro będzie 
naodwrót. Gdy stoimy gdzieś blisko kolei, to 
tam jest trochę prościej, bo sam tabor pułko­
wy pobiera cłileb i żywność wprost ze stacji 
zaopatry^vania, czy magazynów intendentiirv. 
Ale gdy pójdziemy jeszcze dalej, to trzeba bę­
dzie samochodami wozić to wszystko od kolei 
do nas, bo tabory konne nie nadążą taki szmat 
drogi codziennie przemierzać. A może kiedyś 
przydzielą nam i taką wojskową „piekarnię 
połową”, co ze sobą swoje piece wozi. Różnie to 
bywa, różnie krzątać się musi intendentura, by­
le tylko wojsko nie zaznało głodu.

— A skąd ty to wszystko wiesz?
Pazyra się uśmiechnął:
— E, cóż tern dziwnego! Byłem przecież 

w szkole podoficerskiej, uczyłem się różnych 
rzeczy. A i potem słyszało się to i owo, mam 
jednego kolegę, który pracuje w kancelarji 
oficera żywnościowego pułku. I w eskorcie 
przy taborach byłem już kiedyś i tak się ze- 
])rało trochę różnych ^viadomości. Gdy posłu­
życie tyle, co ja, to też nie będziecie się temu 
dziwili. Wiem ci ja jeszcze wiele innych cie«= 
kaw^ ĉh rzeczy, ale o nich pogadamy sobie już 
innvm razem.
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mSTORJA ŁYŻKI CIEPŁEJ STRAWY.

Podobało się strzelcowi Klusce, że ma takie­
go mądrego przyjaciela, który tyle i takich cie­
kawych rzeczy wie. Chciał go zapytać jeszcze 
o wiele, czego sam nie mógł ^v^ r̂ozumieć, ale 
jakoś i czasu nie było i niebardzo śmiał: bo 
oto starszy strzelec Pazyra dzielnie się spisał 
na jednym j^atroln i został mianowany kapra­
lem i nawet odrazn otrzymał dowództwo dru­
żyny po rannym plutonowym Malinowskim. 
Choć nie stronił od swych kolegów i nie wy­
wyższał się, aleć zawsze te dwa paski onieśmie  ̂
lały ich trochę...

Pewnego dnia wypadł odpoczynek. Było 
ŝdaśnie ładne, słoneczne południe, takie, wie­

cie, przed jesienne, z nitkami babiego już lata. 
Kuchnia dopiero co odjechała, a żołnierze, wy­
godnie się rozłożywszy na jakiemś podwórzu 
gospodarskiem, koiicz\di obiad.

Milczenie przerwał oczywiście pan kapral.
— No, Jasiu, jak ci smakowała repeta?
— A i bardzo! Jak to dobrze, że dziś taki 

spokojny dzień i człowiek może bez pośpiechu 
wciąć łyżkę ciepłej strawy...

— No, tak naprawdę — toś zjadł nie jedną 
łyżkę, a chyba ze sto; sam widziałem, żeś ze 
dwa razy repetę dobierał. Niech ci tam idzie 
na zdrowie.
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— Panie kapralu, chciałbym się dowiedzieć 
czegoś o tein, jak się to dzieje, że codziennie 
(choć niezawsze o jednej porze) mamy tu na 
wojnie tę ciepłą strawę? — zapytał strzelec 
Socha.

— A to pewnie, panie kapralu, tak jak 
z tym chlebem — wtrącił strzelec Goldberg, 
który zawsze się chwalił, że jest w całej kom­
panji najdomyślniejszy i wszystko zawsze wie.

— Podobnie to jest, ale nie zupełnie. Bo po­
myślcie sami — ile to i czego było potrzeba 
ot chociażby do ugotowania dzisiejszego 
obiadu.

— Dzisiaj na obiad był barszcz i porcja mię­
sa z fasolą na gęsto. Na to trzeba było: bura  ̂
ków, ziemniaków, mięsa, fasoli... aha jeszcze 
też i słoniny na okrasę...

— Zapomniałeś o soli, occie, mące do zapra­
wy — dodał Kluska.

— A widzicie! A przecież, oprócz tego, rano 
dostaliśmy kawę, zaś wieczorem też coś ciepłe­
go dostaniemy. Z clilebem to była rzecz prosta: 
można go było upiec gdzieś daleko na tyłach, 
a potem, gotowy już do jedzenia, zapakować 
na wagony czy wozy i dowieźć nam. Ale po­
myślcie sami, czy można tam na tyłach ugoto­
wać zupę albo upiec pieczeń jaką i potem 
wieźć dziesiątki lub setki kilometrów za nami? 
Przecież jednoby skwaśniało, drugieby się ze- 
|>suło, a w każdym razie żadne jedzenie nie
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zachowałoby dobrego smaku, ani wartości od*= 
żyw^czej. Tutaj, ta intendentura, o której mó­
wiłem wam już poprzednio, musi sobie radzić 
inaczej. Ałe jak, kto wie?

— Trzeba kupić wszystkie te ziemniaki, ka­
sze, buraki i t. d. w kraju i przywieźć za nami, 
a potem wydać kuchni, żeby ugotowała...

— Ałe co ty tam, Kłiiska wiesz!... pocóż ku­
pować w kraju, kiedy takich ziemniaków czy 
l)iiraków pełno i tutaj? Pewnie pułk kupuje 
sam. Tu już intendentura nie ma nic do roboty, 
najwyżej dawać pieniądze — sprzeciwił się 
Gołdberg.

— Dobrze mówi Kłuska — wtrącił się strze== 
lec Mędrek — przed wymarszem na front by­
łem na przepustce w domu i sam widziałem, 
jak u ojca i inny cli gospodarzy intendentura 
skupowała ziemniaki. A młodszego mego brata 
wzięli na podwody i cały dzień woził to do 
magazynów w mieście.

— Nie kłóćcie się, bo każdy z was ma trochę 
słuszności! Strzelec Kłuska dobrze powiedział, 
że intendentura musi w kraju kupować pro­
dukty (albo jak się inaczej nazywa: artykuły 
spożywcze) i zaopatrywać w nie wojsko taką 
samą drogą jak w chłeb. Ałe i to trzeba wie­
dzieć, że tych artykułów jest bardzo dużo, po­
trzeba więc dla nich dużo miejsca w magazy- 
nacli i dużo środków przewozowych. Przecież 
samych ziemniaków wydaje się bezmała kiło=̂
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gram na twarz codziennie, a ile innych pro­
duktów! A pasza dla koni, a opał dla kuchni! 
Razem na pułk potrzeba tego wszystkiego 
ładne kilka tysięcy kilogramów, starczy na 
duży wagon kolejowy albo ze dwa dziesiątki 
wozow dobrze M^władowanych. 1 dlatego strze­
lec Goldl)erg ma słuszność, mówiąc, że nie na­
leży przywozić zdaleka tego, co można dostać 
tu na miejscu, gdzie stoimy, w okolicy, przez 
którą przechodzimy, lub w pobliżu frontu: 
oszczędza się wtedy na czasie, na pracy ludz“* 
kiej, na środkach przewozowych, a więc i ta­
niej wypada. Dobrzeście to obliczyli, widać, 
żeście w cywilu kupcem byli. A może w takim 
ićizie powiecie jeszcze, dlaczego musimy ku- 
])ô N ać, co się da, na miejscu?

— Żeby nieprzyjaciel tego nie zabrał...
No, dlaczegóż zaraz mamy oddawać nie­

przyjacielowi? Wiele zapasów mogłoby też, 
na ten przykład, ulec zniszczeniu od pożaru,
0 który tak łatwo tam, gdzie tyle pocisków
1 bomb lotniczych pęka codziennie. Widzicie, 
wojsko postępuje tak jak dobry gospodarz: to 
co ma daleko w kraju, co jest najbardziej za= 
bezpieczone stara się trzymać jak najdłużej, 
jak to się mówi zacho^yując „na czarną godzi­
nę , a zuż^nya najpierw rzeczy gorzej zabez- 
[)ieczone, to co jest pod ręką, na froncie i w po­
bliżu niego, czyli w obszarze etapowym.

— A widzisz, Mędrek, a nie mówiłem!...



— 13 —

Zaraz, zaraz... niezawsze wszystkiego się 
tu dostanie: może nieprzyjaciel wyniszczyć
odchodząc (jakeście to widzieli sami w ze­
szłym tygodniu, źe wszystko naokolutko było 
s]>alone), a może i okolicti jedna cz\̂  druga 
okaże się tak biedna, zwłaszcza na przed­
nówku, że nie będzie można kupić; wtedy pra- 
Avie wszystko musi intendentura wysyłać nam 
z kraju, ze swoich zapasów. 1 dlatego właśnie 
kupowała te ziemniaki od Mędrkowego ojca.

— Ba, ale jak to wszystko teraz pogodzi się 
ze sobą?

— Ano, na to właśnie intendentura musi
mieć tęgie głowy — dobrych gospodarzy. Tak 
jak mąkę, magazynuje ona i wszelkie inne 
produkty w wielkich składach etapach, za 
frontem. A jednocześnie prowadzi wywiad, co 
i gdzie w pobliżu frontu można dostać. No 
I tylko to, czego brak albo czego się nie opłaci 
nabywać na miejscu, wysyła do nas znaną już 
wam drogą: na stację zaopatrywania, skąd
ifibory dywizyjne wiozą na punkt rozdzielczy 
i oddają taborom ])ułkowym. Na resztę prze­
kazuje się pieniądze w gotówce, z nakazem 
^vykorzystania zasobów miejscowych, czyli 
poprostu zakupienia na miejscu lub w najbliż  ̂
szych okolicach. Zakupem zajmuje się inten  ̂
dentura dywizyjna albo oficerowie ż>^vnościo- 
^̂d pułku i bataljonów. Tak więc dzisiaj 
21 sierpnia jedliśmy słoninę, fasolę i t. p., które
Na fruńcie i na ly łach 2.
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zapewne w dniu 18 były pobrane przez dywi  ̂
łtibor żywnościowy ze stacji zaopatry^ 

wania. Ale już buraki i ziemniaki, tak samo 
jak siano dla koni a opał dla kuchni, to pewmie 
kupił nasz bataljonoAvy oficer żywnościowy 
wczoraj w jakimś pobliskim dworze, tam gdzie 
stał na noc pułkowy tabor żywnościowy.

lerćiz, jak już wiecie, skąd się wzięła żyw  ̂
ność na froncie, popatrzcie, co się dalej z nią 
dzieje, zanim dostaniemy zupę czy kawę do 
naszych menażek. Otóż naszych kucharzy wła­
ściwie nic nie obchodzi, że to pochodzi z kraju, 
a tamto z zakupu: wszystkie artykuły żywno­
ściowe, już zebrane razem, przywozi tabor 
żywnościowy do punktu ^yy^dawania; zwykle, 
jak już mówiłem, dzieje się to wieczorem. 
A dlaczego wieczorem? Kto wie?

— Pewnie, że to niby za dnia koło wal­
czących oddziałów niebezpiecznie — lotnicv 
latają, artylerja strzela.

— Oczywiście: i namby przeszkadzali, zbyt
blisko nas się plącząc, i sami łatwo mogliby 
coś oberwać, a skutkiem tego byłoby, że czę­
ściej zostawalibyśmy bez kolacji czy obiadu. 
Otrzymaną żywność dzieli znów podoficer 
ż\wmościowy, ale inaczej: to na śniadanie,
tamto na obiad, a reszta na kolację. To, co ma 
być gotowane zaraz, wkłada się do kotłÓAs 
kuchni połowęj, reszta idzie na wóz przykii=' 
ohennA .̂
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Dobrze to takiemu kucharzowi, ten nigdy 
nie jest głodny!... — wtrącił półgłosem znany 
„repeciarz”, strzełec Janik.

No tak, głodu to on nie zazna! Ale praca 
jego jest ciężka: każdy posiłek trzeba na czas 
ugotować, wciąż trzeba uważać, aby się nie 
zgubić od innych kuchen (bo zwykle w mar­
szu i na postoju kuchnie z całego batałjonu 
trzymają się razem). A przedewszystkiem mu­
szą zdążyć na oznaczony czas do swojej kom- 
panji, aby nam dać po naszej ciężkiej pracy 
tę łyżkę ciepłej strawy. Nie jest to takie łatwe, 
jakby się komuś zdawało: i w marszu trzeba 
gotować, i w nocy często, i do kompanji nieraz 
trudno dojechać, gdy kuchnia ugrzęźnie gdzieś 
na wy]>oistych drogach lub w błotach. A chy­
try nieprzyjaciel też potrafi w takiej właśnie 
chwili ostrzeliwać jakiś mostek czy wąwóz, 
przez który koniecznie przejść muszą kuchnie, 
aby się dostać do nas, a innej drogi niema.

— Panie kapralu, a skąd się bierze mięso?
— Właśnie miałem wam to jeszcze powie­

dzieć. Z mięsem jest znowu inaczej: prędko 
się psuje i żeby gotowe można było przywieźć 
z kraju, trzebaby je l)yło umyślnie zamrażać, 
co i trudne, i kosztuje, a poza teni wymaga uży­
wania odpowiednich wozów. To też zŵ  
intendentura dywizyjna prowadzi oborę, z któ­
rej stopniowo bydło idzie pod nóż w rzeźni 
dywizyjnej, a wzamian kupuje się znowu

— U
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Ryc. 1.
Na tej rycinie widzimy u dołu kuchnie, wiozące wieczerzę do oddzia^ 
łów. Przez sąsiednią wioskę przechodzi pułkowy tabor żywmościowy, 
wiozący żywność na dzień jutrzejszy; dołączają doń wozy z opałem 
z lewej, mięsem, świeżą jarzyną z prawej. Dalej widzimy pociąg 
żywnośc-owy, zbliżający się do stacji. Jeszcze dalej widnieją wielkie 
magazyny żywnościowe wojska, przy których dymią kominy młyna 
parowego i do których pociągi i wozy dostarczają nowe zapasy.
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żywe bydło. Ubój odbywa się zwykle wieczo­
rem lub w nocy, gdzieś niedaleko na naszych 
tyłach. Mięso zabiera dywizyjny tabor mięsny 
(są to takie wozy kryte, w których na hakach 
\̂desza się ćwiartki mięsa) i w oznaczonem 

miejscu wydaje naszym pułkowym wozom 
mięsnym, a te dołączają się do tej części taboru 
żywnościowego, która ma w tym dniu wyda­
wać żywność do kuchen na punkcie ’SYydawa- 
nia. Tak więc bydlątko, z którego dziś, 21 sierp- 
nia, jedliśmy porcje mięsne, zostało zabite pô  
przedniej nocy, czyli z 19 na 20, a jnż wczoraj 
wieczorem, 20-go, mięso to było w kuchni. Nó, 
ale teraz to już chyba wszystko wam opowie­
działem.

— Bardzo dziękujemy!...
Ale Kluska jeszcze miał coś do wyjaśnienia.
— A jabym chciał jeszcze Aviedzieć, poco my 

nosimy ciągle te blaszane pudełeczka? Bo mó- 
wdli chłopaki, że tam jest jakieś bardzo smacz­
ne jedzenie, a jednak pan szef wciąż przypo­
mina, że otwierać tego nie wolno.

— Dobrze, żeś i o to zapytał. To są, widzicie, 
zapasowe (albo: rezerwowe) porcje żywności. 
Intendentura wciąż się o nas troszczy, więc 
musi się z tein liczyć, że może kiedyś i taki 
dzień wypadnie, iż nic nie będzie mogła nam 
dosłcić: czyto z powodu odległości, czy złych 
dróg lub Av̂ ćilki; no i tabor może być odcięty, 
albo i zniszczony. Te więc blaszanki zawierają
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żywjiaść, przecłiowyWtiną „iia czarną godzinę”. 
Są tam suchary i konser̂ ŝ Ą": mięsne i kawowe. 
Są one takie same mniej więcej, jak te, z ktch 
rycli się robi kawę na śniadanie, a mięsne też 
znacie , bo już nieraz zamiast śwdeżego mięsa 
były w gulaszu. Wszystko to jest tak zrobione 
i przygotowane, że może się długi czas prze­
chowywać bez zepsucia. Nikt nie wie, co jutro 
wypadnie, szczególnie na wojnie, więc też 
każdy z nas juusi pilnie strzec tej porcji, bo 
może go kiedyś wyratować od wielkiego głodu. 
I dlatego to, aby ktoś lekkomyślnie nie z u żyd 
zapasowej porcji, nie wolno jej otwderać bez 
rozkazu j)izełożonego. Wyyjątkowo może ją 
zużyć żołnierz, który został odcięty od od­
działu i przez dłuższy czas nie może pow’̂ rócić 
do swoich, a nie ma innego sposobu wyżyw\de- 
nia się. Ale po powrocie do kompanji trzeba 
o tern zaraz zameldowmć drużynowemu i sze­
fowi i prosić o w^ydanie nowej porcji na miej­
sce zjedzonej. Na początku wojny  ̂ niejeden 
młody żołnierz zjadł swoją porcję, a potem 
])łakał z głodu. O, i waszemu starszemu kole" 
dze, strzelcowi Janikowi to się przydarzyło; 
nie mógł ten głodomór wydrzymać i zjadł kon- 
serww. A w kilka dni potem zabłąkał się w cza­
sie nocnego marszu przez łas i 2 dni szukał 
o głodzie sŵ ej kompanji. Dziś, chociaż żar­
łok, ale porcji rezei-wowej strzeże jak oka

głowie?... Praw da, janik?
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W tej chwili rozległ się sygnał „łotnik nie- 
przyjaciełski!”.

W jedne] cliwiłi podwórko opustoszało, jak­
by kto wymiótł, a za rozbiegającymi się strzeł- 
cami pogonił okrzyk kaprala: „Macie szczęście, 
że się ten nie pośpieszył trochę i nie przyleciał. 
Jak stała tu jeszcze kuchnia. Jakby tak rzucił 
kilka kluseczek do kotła — mielibyście Avy 
A\ tedy łyżkę ciepłej strawy!”..

HISTOR I A KI1:KUjVASTU NABOI.

Coś ,się popsuło w stosunkach koleżeńskich, 
czuł to wyraźnie kapral Pazyra. Nie rozumiał, 
o co chodzi, ale wyraźnie widział, że \vdelu 
strzelców w ostatnich dniach jawnie stroni od 
niego.

Właśnie zauważył rozmawiających strzel­
ców Kluskę, Janika i innych, więc podszedł do 
nich. Rozmawiający odrazu umilkli. Nie po­
mogło kilka żartów kaprala, zapytał więc 
Asą>rost:

Cóż u licha, chłopcy, patrzycie na mnie 
od kilku dni, jakbym któremu matkę zamor­
dował?

My nici... Ależ nic takiego!... — posypały 
się zapewTiienia.

— Nie zawracajcie głowy! przecież widzę, 
co się święci... Zdaje się, że nikogo nie skrz^^\- 
dziłem, więc co się wam stało?
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Cliwilę trwały szepty. Wreszcie wystąpił 
strzelec Socha:

— To już ja powiem, panie kapralu, lo  było 
akuratnie we wtorek, jak było takie wielkie 
natarcie... to wtedy zdobywaliśmy tę wioskę 
właśnie... co to przed nami dostała w niej po 
skórze czwarta kompanja... i leżało kilku za- 
bitych...

— A cóż to ma do rzeczy ?
— A to właśnie, panie kapralu, niby, że... 

że się pan kapral zatrzymał coś przy tych za­
bitych... i...

— Aha! i niby myszkowałem, obdzierałem 
trupy, co?l...

— Tak jest, panie kapralu, niby tak właśnie 
mówiono...

— Oj głupi, głupi ludzie!... Sam nie wiem, 
czy się śmiać, czy gniewać o tak krzywdzące 
posądzenie!... Czyż nie było najprostszą rzeczą 
zapytać jnnie o to?...

— Ano, niby tak... ale jakoś było mim nijako 
o tein mówić...

— Zanim to wam wytłumaczę, powiedz mi, 
Jasiu — zwrócił się do strzełca Kluski — ile ci 
dałem naboi, jakeśmy wyszli już z tej wsi, 
a wyskoczyła na nas ka\salerja nieprzyjaciel­
ska? coś ze 50 sztuk, prawda?

— Oj, ])rawda!... nie miałem już czem strze- 
hić i miałem pietra o swoją skórę...

— A Janikowi ile dałem?
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w sam czas poratował mnie 
i ja już miałem puste ładow-

— 15 naboi... 
pan kaprał, bo 
nice...

— No widzicie!... a jeszcze dałem po kilka 
naboi także innym strzelcom; razem rozda­
łem kilkadziesiąt sztuk, prawda? A przecież 
i przedtem, i potem jeszcze też sam strzelałem 
nie mało. Skądżeż miałbym tyle naboi, jeżeli 
mam tylko 2 ładownice i rano przy rozpoczęciu 
natarcia miałem w nich tylko 60 naboi, no, po=* 
myślcie sami? No, powiedz. Kluska!

— ja nie wiem... aha!... to pewnie od tych 
tam zabitych...

— Oczywiście, że od nicli!... Cóż wy sobie 
myślicie, do stu piorunów, że złota jakiego 
szukałem albo że to przyjemność wsadzać 
rękę do ładownic zabitego kolegi?! Oj głupi, 
głupi!... Mało się dotąd strzelało, nie odczuwa­
liście braku amunicji — toście i zapomnieli
0 tern, czego was kiedyś uczono, że należy za­
bierać od rannych i zabitych naboje, granatv
1 t. d. Zrozumieliście teraz, jak to było, jak nie­
słuszne było posądzenie wasze?...

— Tak jest!... — Bardzo ])rzepraszamy!... — 
krzyczał jeden przez drugiego z uczuciem ulgi, 
bo kaprał był naprawdę łułtiany i było im 
przykro tak źle o nim myśleć.

— Pamiętajcie więc na przyszłość, że nigdv 
nie należy sądzić pochopnie! A jak czegoś nie 
wiecie albo macie jakąś wątpliwość, to najle-
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piej odrazu, otwarcie i szczerze zapytać... No, 
jak już się zgadało o tych nabojach, to może 
mi ktoś powie, skąd się bierze i jak się dostaje 
do nas amunicja?

— Pewnie wyrabiają to w fabryce... — zâ  
czął Kluska.

— A j:>otem wysyłają do nas, jak chleb, czy 
inną żywność — dorzucił pośpiesznie wszystko 
w iedzący strzelec Goldberg.

— Trochę tak samo, a trochę to znów ina­
czej. Bo to amunicja tern się różni od żywności, 
że całkowicie przygotowuje się ją w kraju, 
ŵ fabrykach i że można ją długo przechowy­
wać. Do w  ̂robu lej amunicji potrzeba wielu 
różnych materjalów, jak naprzykład metali 
(ołowiu, stali, mosiądzu), prochu i t. d. A ile 
z tein pracy, jakie dziwne maszyny używane 
są przy tein!... Byłem kiedyś w takiej fabry­
ce mi wycieczce ze szkołą podoficerską — to, 
powiadani wmm, cudeńka widziałem: jedne
maszyny z kawałków  ̂ mosiężnej blachy robią 
łuski, inne — pociski formują, jeszcze inne 
umocowują w łuskach spłonki, sypią proch, 
łączą wszystko jedną całość, mierzą, ważą, 
pakują. Każdy taki maleńki nabój, który 
starczy na jedną chwilkę w walce — na jeden 
strzał tylko, w fabryce przechodzi setki rąk 
i różnych maszyn, a niech będzie tylko o zdzie= 
belko lżejszy lub cieńszy albo grubszy od prze­
pisu — już go odrzucają, jako nienadający^  ̂ się
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do użytku. Ciekawa to i niebezpieczna praca, 
] pomyśleć, że. nie tak dawno, w roku 1920, 
jeszcze nie mieliśmy swoich fabryk amunicji, 
trzeba ją było sprowadzać z obcych krajów, 
za drogie pieniądze i z wielkiemi trudnościami; 
podobno nieraz wtedy brakowało jej na fron­
cie. Dziś, na szczęście, już nasze własne fafiry- 
ki troszczą się o nasze potrzeby: mamy swoją 
amunicję karabinową, własne granaty ręczne, 
naboje artyderyjskie, rakiety.

— Gotową amunicję pakuje się w paczki, 
a te zbiera do skrzynek z błaszanemi wkład- 
kćimi, które się szczelnie lutuje. Tak opako­
wana amunicja nie boi się wilgoci, można ją 
przechowy wać całemi latanii. I stoi sobie spo=* 
kojnie w wielkich składach.

— Podczas wojny amunicja z fabryk i skła­
dów krajowych odbywa podobną drogę jak 
żywność i poprzez stację amunicyjną dostaje 
się do taboru naszej dywizji. Tabor ten dostar­
cza ją do dywizyjnego punktu rozdziełczego 
amunicji. Tu pobierają naboje, granaty i t. d. 
bataljonowe wozy amunicyjne i przew^ożą na 
batałjonowy punkt amunicyjny, gdzie wy­
dają, zgłaszającym się w miarę potrzeby, wo­
zom amunicyjnym kompani j strzeleckich 
i ciężkich karabinów maszynowych. Z kompa- 
nijnych punktów  ̂ amunicyjnych, jeżeli teren 
i nieprzy jaciel na to pozw^alają, podwozi się 
amunicję naprzód biedkami. Dalej do wab
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Ryc. 2.

Tu widzimy walczącą piechotę. Jeden ze strzelców zabiera naboje 
zabitego kolegi. Wykorzystując teren, przemykają się nosiciele amu* 
nicji ze skrzynką naboi. Nieco dalej mijają się biedki amunicyjne, 
W  tym folwarczku na lewo za lasem mieści się dywizyjny punkt roz» 
dzieiczy amunicji, skąd wozy amunicyjne dostarczają nam skrzynki 
z nabojami, a nowy zapas ich wiozą już ze stacji samochody. Daleko 
gdzieś w kraju dymią kominy wielkiej fabryki; gotową amunicję prze  ̂
chowuje się w pilnie strzeżonych magazynach, skąd w miarę potrzeby 

wysyłana jest pociągami na front.
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czącycli drużyn, a często już od samego 
punktu amunicyjnego kompanji trzeba do­
nieść skrzynki z nabojami w rękach; wyko­
nują to nosiciele, wyznaczeni przez dowódców 
kompanij i plutonÓAv — widzieliście to nie­
dawno — bo i nam, naprzykład, przynieśli po 
tej walce z kawalerją też 2 skrzynki z nabo­
jami i 1 z granatami, pamiętacie?

— Pamiętamy... był tam Nowak z trzeciego 
plutonu i ten piegowaty, jakże mu tam...

— Jak jest gorąca walka, to taki ruch od 
jednego punktu amunicyjnego do drugiego 
idzie prawie bez przerAV"y: co który wóz amu­
nicyjny kompanji się opróżni, to już śpieszy 
do bataljonowego punktu po nowy zapas; 
amunicja jest ciężka, wiele naraz nie zabie­
rze. A i uważać trzeba, zwłaszcza jak się je- 
dzie po ot war tein polu, bo to i daleki ogień 
może się trafić albo i Jotnik nieprzyjacielski; 
taki woźnica musi wykorzystywać teren, tu 
przejiiknąć pod zasłoną, tam pokłusować, cza­
sem luidłożyć drogi, aby nie jechać po otwar­
łem... No, bo jak taka bomba lotnicza ^ "̂yrżnie 
w skrzynkę z granatami na ten przykład, to 
już tam wiele nie I)ędzie do zbierania z wozu, 
woźnicy i jego koni!. Oczywiście, gdy niema 
większej walki, gdy się wystrzela przez dzień 
po kilka czy kilkanaście naboi to brak wyrów­
nuje się tylko z plutonowej biedki. Dopiero 
wieczorem, gdy najłatwiej podwieźć lub przy-
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nieść amunicję, uzupełnia się wszystkie braki 
w ładownicach strzelców' taśmach karabinów 
maszynowych i na wszystkich wozadi amuni- 
^yj^^ych kompani j oraz batał jonów. A znowuż 
gdy ma być długotrwała obrona, to się robi 
w różnych miejscach, w okopach, w dobrze za­
bezpieczonych schronach składy amunicji. Kto 
wie dlaczego?

W obronie zużywa się bardzo dużo amu  ̂
zwłaszcza dla broni maszynowe ji wozy 

nie nadążyłyby dowozić, a i trudno byłoby się 
dostać do nich z tą amunicją pod ogniem nie­
przyjaciela.

— Zupełnie dobrzeście to wytłumaczyli, So­
cha. No, a jeszcze jaka jest różnica między 
amunicją a żywnością?

Jeść trzeba codziennie, a strzelać — nie 
zawsze...

— Oczywiście. Czasami po kilka dni nie 
wystrzeli się ani jednego naboju, ale zato in­
nego dnia i setki ich nie wystarczą na karabin. 
Otóż to! I dlatego trzeba się zawsze starać, aby 
mieć pełny, przepisowy zapas amunicji przy 
sobie i stałe go uzupełniać przy każdej sposol> 
ności; dlatego to trzeba zbierać naboje od ran  ̂
nych i zabitych. Nikt nie wie na wojnie, co go 
czeka, co przyniosą nawet najbliższe godziny 
i czy w nagłej potrzebie będzie skąd uzupeł­
niać braki; więc najpewniejszy zapas to ten.
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co go masz przy sobie. Wystrzelać to bardzo 
łatwo, nawet w ciągu godziny, ale co potem?

— Bo i ta jeszcze jest różnica między żyw­
nością a amunicją, że bez jedzenia można wy>= 
irzMiiać nietylko wiele godzin, ale i 1—2 3
dni nawet!... Ale gdy zabraknie naboi, „głod­
nego karabina czy armaty palcem nie zatkasz, 
niczem nie oszukasz.

— Pamiętajmy więc zawsze, że amunicja 
jest rzeczą drogą, że trzeba ją uzupełniać przy 
każdej sposobności, ale też i oszczędnie uży­
wać. 1)0 marnotrawstwo takie może się zemścić 
Ar straszny sposób, przynosząc śmierć, kalec=* 
h\o. a najczęściej niewolę!...

— No, teraz to doskonale zrozumiałem — 
i... już nigdy nie będę strzelał do wrony... jak 
to było przedwczoraj... Jak sobie pomyślałem, 
że tyłe ludzi pracowało nad takim jednym na­
bojem... i że taki mały nabój może mi życie 
uratować... to dopiero zrozumiałem, jaki by­
łem głupi marnując tych kilka naboi wte- 
dv... — przyznał się strzelec Janik.

Inni nic nie pow iedzieli, ale każdy pomyślał 
coś ])oclol)nego...

IIISTORJA ŁOPATY, DRUTU 
KOLCZASTEGO I RANNEGO KONIA.

Niedługo trwał odpoczynek po ciężkiej bi­
twie. Już trzeciego dnia zei*Avano nas! Po cało* 
nociiMii marszu zatrzymaliśmy się av małym
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lasku na postój. Przywieziono śniadanie. ()fi< 
<ierowie wyjechali gdzieś naprzód.

— Pocośmy tu przyszJiP... co z tego będzie?., 
pytali strzelcy jeden drugiego, grzejąc się 
w promieniach wschodzącego jesiennego słońca.

Ano, widzi mi się, że coś pachnie obro­
ną... jiowiedział ktoś.

— Też masz pomysł, oburzył sie lvinska. Toż 
<aągle biliśmy ich, aż się kurzyło! A i ci, co nas 
/mienili, też poszli naprzód. Od paru dni nie 
^łyszeliśmy ani jednego strzału armatniego.
1 rzeciw komu będziesz się tu bronir^

— A jednak możliwe, że strzelec Socha ma 
obrego nosa. Żleby było, gdyby wtedy my­

śleć o obronie, gdy nieprzyjaciela masz na kar­
ku. Aby się przygotować dobrze do obrony, na 
to trzeba trochę czasu i dużo różnych środków 
oraz pracy ludzkiej.

Nie długo trwały domysły. Dowódca konipa- 
nji przysłał chorążemu rozkaz, żeby prowa- 
<lził kompanję na pobliskie pagórki. Goniec 
nadmienił, iż słyszał, jak byli mowa o przy­
gotowaniu się do obrony. Wiadomość ta szybko 
rozeszła się po kom pan ji.

A widzicie!... — Socha triumfował.
ło niedobrze... to jakieś nieszczęście!... 

/martwił się Gołdberg... i co teraz będzie?
— Nie gadajcie głupstw, skarcił go kapral 

razyra. Dlaczego zaraz ma bvć nieszczęście.
Na fron cie  i na  ty ł a c h  : i.



-  30 -

czy niepoAvo(lzenie? Czy dobry gospodarz do­
piero wtedy zamyka gospodarstwo na kliicz/, 
kiedy widzi nadchodzącego złodzieja? Może to 
będzie tylko taka zapasowa pozycja, urządzo­
na na wszelki wypadek. A może i naprawdę bę­
dziemy się tu bronić, aby dowództwo mogło ze­
brać większe siły gdzie indziej i tam wywal­
czyć zwycięstwo. Pamiętacie, jak pan kapitan 
opowiadał 15 sierpnia, co to hyło w 1920 roku: 
część wojska broniła się w okopach pod War­
szawą, a dzięki temu Pan Marszałek zebrał si" 
ły i, jak uderzył na bolszewików, to już się nie 
oparii, aż za granicami Polski! Bo to musicie 
wiedzieć, że do obrony jakiegoś okopu czy wio­
ski dużo mniej trzeba łudzi, niż do ich zdoby­
cia, więc okopy, przeszkody — to nasi sprzy­
mierzeńcy; czynią oni naszą broń skuteczniej­
szą i tein samem jakby zdwajają nasze siły... 
Zresztą nie nasza to rzecz mędrkować; skoro 
taki jest rozkaz, widocznie tak a nie inaczej 
musi być!... Naszą rzeczą jest dobrze wykonać 
każdy rozkaz!

Nie minęło i pół godziny, jak jiiz wydane zo­
stały rozkazy; plutony i drużyny rozeszły się 
po terenie i przygotowały się do pracy; złozo= 
no tornistry i wszystko, co krępowałoby ruchy; 
karabiny maszynowe ustawiono gotowe do 
strzału. Dowódca kompanji zwołał wszystkich 
podoficerów na odpra^sę.
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Jcik to będziemy kopali te okopy? — 
tioszczył się młody ocliotiiik, świeżo przybyły 
z kompanią marszową, Miłosz. Przecie taką 
małą łopatką dużo nie nakopiemy przez dzień, 
bo i grunt widzi mi się twardy i kamieni w niin 
coniemiara...

A gdzie drut na przeszkody? dopytywał 
Goldberg.

Wrócdi podoficerowie, zarządzili zbiórki 
drużyn. W tejże chwili nadjechćiło kilka wo­
zów, naładowanych różnemi narzędziami. Do­
wodzący niemi sierżant saperów szybko wydał 
drużynowemu kilkanaście dużych łopat, kilka 
oskardów i 2 siekiery. Łopatv były różne: 
część nowiutkich, jednakowych — rzekłbyś 
żołnierze na paradzie, inne jednak były jakieś 
odmienne: ta szeroka, tamta zbyt wąska.
a trzonki takie pokraczne, że złość zebrała 
Sochę:

 ̂ mamy brać, pcinie kapralu, takie 
liche łopatki? lepiej niech nam dadzą wszyst­
kie dobre i nowe.

— Widzicie go, wmieszał się sierżant sape­
rów. Każdy by tak chciał.. Ałe tyle tego nie ma­
my, tizeba wszystkich obdzielić porówno. Miu 
sicie wiedzieć, że my nie możemy ciągle ze so­
bą wozić tak wiele narzędzi. Te nowe, to są 
właśnie z naszych wozów, z kolumnv saper­
skiej. A te drugie tośmy dziś przez całą noc 
zbierali, czyli rekwirowali po okolicznych '̂ yio-



32

skacli. A że okolica biedna, tośmy musieli brać 
wszystko, co się pod rękę nawinęło.

Ale, panie sierżancie, ten tu trzonek to 
się zaraz ułamie.

To trudno, macie przecież siekiery; utnij­
cie sobie lirzózkę na nowy trzonek; z tern i sło­
wami sierżant odjechał do nasiępnej drużyny.

Szybko rozdzielono narzędzia i wzięto się do 
pracy. Na każdego strzełca wypadło po 1 du* 
żej łopacie, a innych narzędzi po jednem na 
każdych dwóch lub trzech ludzi, aby sobie do­
pomagali, jak się trafią kamienie, wielkie ko­
rzenie i tak dalej.

Takiemi narzędziami kopie się o wiele le­
piej niż małą łopatką piechoty. lo leż szybko 
zaczęły wyrastać stanowiska broni maszyno­
wej, doły strzeleckie.

Tymczasem przed lin ją budujących się oko­
pów ukazało się sporo saperów i kompan ja 
z innego bataljonu naszego pułku — coś tam 
mierzyli, oglądali. Jednocześnie przybyło du* 
żo wozów, które szybko zaczęlv rozwozić jakieś 
drągi, duże i małe. Składano je w kupki w róż­
nych miejscach, według wskazówek saperów. 
Drągi te i kolki, pod uderzeniami wielkich 
drewnianych młotów, śmigających w spraw­
nych rękach saperskich, ustawiały się kar­
ne szeregi...

Daleko jeszcze było do obiadu, gdy znowu 
zjechały na ])ole wozy, przywożąc tym razem
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wiele zwojów drutu kolczastego i kilka zwo­
jów gładkiego. A w tym samym czasie inne 
zwoziły i składały w różnych miejscach belki, 
deski oraz inne materjały budowlane.

Jeden z takich wozów zatrzymał się w po- 
błiżu naszej drużyny. Po wyładowaniu buduh 
ca żołnierz-woźnica przyrzucił garść siana ko­
niom, wyjął kawał chłeba i zajadając przy- 
głądał się pracy żołnierzy.

Jaki taki spojrzał ku niemu i dałej pracowak 
Obejrzał się też i strzelec Kluska i zdziwiony' 
zawołał:

— A co tu wujek robi?
A toż to Jasiek Kluska... chodżże siostrzeń­

cze. Skąd jestem? A to widzisz powołali i mój 
rocznik do wojska. A że niby już nie takie 
młode łata i nie taki gibki jestem jak wy, mło­
dzi, a na koniach dobrze się znam (mam przecie 
> pary koni w gospodarstwie, chociaż teraz 
ostała się tyłko jedna, bo dwie też zabrali do 
wojska...), więc wcieliJi mię do taborów dywi* 
zji, w której ty służysz.

I cóż wujek wozi?
A wszystko, co trzeba — żywność, amu- 

'dcję i tak dałej. Oj, harówka to wiełka w tych 
taborach, nieraz tęsknię za służbą w piechocie! 
Niby spokojnie jedziesz na wozie, ale wciąż 
uważaj na drogę, na poprzednika, na konie: 
i na odpoczynku — karm, czyść konie; mówię 
ci, że samemu na ten odpoczynek nie wiele tam
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czasu zostaje!... Patrz, dopiero avezara j w po­
łudnie wyładowaliśmy żywność i oddali do ta­
borów pułkowych: mało-wieleśmy odpoczęli, 
a już musieliśmy jecliać wieczorem na stację 
kolejową po ten drut kolczasty. Z drutem je­
chaliśmy, potem trochęśmy stali, ale ledwo się 
krzyiikę zdrzemnąłem, jużeśmy znowu jechali.
1 tak całą noc... Przed 2 godzinami zwaliliśmy 
drut niedaleko stąd. Myślałem, że odpocznę, 
ale gdzie tam: kazano nam jechać do tej tn 
wioski, co ją widzisz przed nami. Tam się uwi­
ja chmara robotników i wojska, rozbieiciją bu­
dynki, że to niby przeszkadzały wam strzelać. 
Ą co chałupę, czy stodołę rozwalą, to zaraz ła­
dują na wozy i każą nam wozić do was...

— No, czas na mnie, podjadły sobie koniki 
odrobinę i ja też. to i do jirac.y trza się brać 
znowu.

— A skądżeż 1o wujek takie konie zdobyli  ̂
jeden wielki, drugi mały.

A to, widzisz Jasiu, do soboty miałem ład­
ną parę, oba koniki były takie jak ten kary: 
piękne, clioć już niemłode, do]>rze mi służyły. 
Cóż kiedy  lidio nadało lotnika nieinzyjaciel- 
skiego — gałgaństwo strasznie zaciekłe jest na 
tabory — i tylko patrzy, gdzieby nam szkodę 
zrobić, bombami obrzucić. Pokaleczył mi od̂  
łamkami Robaczka, trzeba bydo biedaka oddać 
do szpitala.
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- Co? koń w szpitalu? — zaśmiał się Mi- 
losz.

~  A pewnie, przecie Luń — stw^orzenie bo­
skie, a jirzyieiii clroo-o kosztuje i o wyszkolo- 
neg-o konia trudno, w ięc nie można go'marno­
wać. Kazał mi pan porucznik odprow adzić ko- 
nia z pierwszego zaraz postoju do dAvoru, gdzie 
był dyw izyjny ambulans w^eterynaryjny, czyli 
cos jak izba chorych dla koni. Tam zbadali go 
dokładnie i pan doktór powiedział, że musi iśc 
do szpitala, bo leczenie potrwa dość długo. 
Hiocdem więc bez Robaczka do osieroconej 
i iszki. Ale Avóz nie może stać bezczynnie, więc 
pan porucznik dał mi naruzie tę oto chabetę, 
bo innych koni nie było... Jak przyjdzie uzû  
pełnienie, to mają mi dać innego. No, ale że­
gnajcie, trzeba jechać...

PrzerAva ac pracy: trzelia zjeść obiad, który 
pizyAsiozła kuchnia, ukryta przed Asziokiem 
otnikÓAw na skraju lasu. i v1ko saperzÂ  szybko 

lozciągają druty, przybijają je klamerkami do 
ustawionych poprzednio drągów. Na oczacli 
piechurÓAÂ  jedzących obiad Avyrusta sieć pło­
tów kolczastych, groźnych, pilnie odgradzają- 
cych nasze okopy od strony, z której możi* 
podejść nieprzyjaciel.

Nikomu jakoś nie chce się mówić, każdy do­
brze zmachany pracą. Ale strzelec Janik krę­
ci głową, myśli, aż Awreszcie a\ ypoAcicuhi głośno 
w o je Awątpl iAvośc i:
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Ryc. ' ’i .

Tu naprzedzie widzimy ludzi rozbierających budynek, który zasła* 
tiiał widok obrońcom i przeszkadzał w strzelaniu: Materjał z rozbiórki 
idzie na budowę schronów. N;eco dalej widzimy żołnierzy, kopiących 
okopy i budujących przeszkody z drutu kolczastego. Z wioski w głębi 
idzie nowa grupa cywilnych robotników do pomocy w przygotowy« 

waniu obrony. W  tym dworku na prawo mieści się ambulans wetery«- 
naryjny. Hen daleko wtyle jest stacja; dopiero co pociąg zostawił 
tam duży zapas drutu kolczastego, który zaraz załadowano na wozy 
i wysłano na budującą się pozycję. Z tej też stacji zostaną odesłane 

w głąb kraju konie, wymagające długiego leczenia.

iigentum
flwesardiin-iriicłnrfclie
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— Przecież nikt nie Asiedział aż do dzisiej== 
szego świtu, że będziemy się przygotowyA\ ać 
do obrony. Jakżeż się więc siato, że i te łopaty, 
i drut, i to wszystko zdążyło na czas. łedwieśiny 
się wzięli do pracy?

— A kto wam powiedział, że nikt o tein nie 
wiedział? Oczywiście, nie Aviedzieliście — ani 
ŵ ŷ, ani Kluska, ani ja, może i doAvódca koni- 
panji też nie wiedział, co będziemy dziś robili. 
Ale wyżsi ])rzełożeni muszą patrzeć naprzód 
i wcześniej niż my, Awiedzą, co mą l:>yć. Samiście 
słyszeli, jak było z narzędziami: jedne sape­
rzy stale wożą ze soką, inne były w nocy re- 
kwiroAsane. Widać, że co najmniej już w nocy 
•AvyszłA rozkazy do dzisiejszej naszej roboty.

— A drut pobierali już wdeczorem, dodał 
strzelec Socha.

— Tak, samiście słyszeli, co iiiówdł wujek 
Strzelca Kluski, że ten sam tabor, co ZAvykle wo­
zi dla nas żyAAuiość lub amunicję, teraz zAvoził 
drut. A skąd się ten drut A\ziął tak napoczeka- 
nin? Bo dowództAsm, jak zapobiegliAÂ y gospo­
darz, jest przeAvidujące i ma różne zapasy, na- 
Avet tego. co iiarazie Avydaje się zbędne. Drutu 
długo nie potrzeboAvaliśmy, jednak przecież 
zawsze, gdzieś niedaleko za nami, najAvyżej 
kilkadziesiąt kilometrÓA\% na jakiejś stacji czy 
ŵ miejscoAÂ ości był skład drutu i przesuAvano 
go za nami naprzód. Gdy teraz zaszła potrzeba, 
jedna noc, kilka godzin marszu taborÓA\ i już
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drut jest na Jiiiejscu! A jednocześnie na roz­
kaz telegraficzny już niejeden wagon pełny 
dłutu kiegnie do składu na odnowienie zapa­
su. Żleby to ł>yło, gdybyśmy musieli czekać na 
diut cłioćby tylko jeden czy dwci dni; zanim*= 
by go nam do^cieziono, juogłoby ])yć już za 
późno!

O! pcinie kapralu, ale my to już chyba 
nic lolłić dzisiaj nie będziemy. Patrzcie, ile ro­
botników i żołnierzy idzie z tej wioski, co ją 
lozbierano. już są na naszycli stanowiskach, 
patrzcie, patrzcie, iłu ich, polno na calem polu!..

Mylicie się, Miłosz... oni mają swoją pra­
cę a my swoją. le  okopy, których mamy bro=“ 
nić, musimy wykonać sami. A tamci teraz bę­
dą budowali różne polą(venia wszerz i wzdłuż. 
Ci znów tutaj wezmą się pewnie zaraz do bu­
dowy schronów z tego drzewa, co to wuj Klu­
ski nazwoził wraz z inn\ im taborytami.

A skąd tylu ich się wzięło, tych robotni­
ków cywiłnych? skąd oni wiedzą, co i jak ma*= 
ją robić?

A to, widzicie, też dowód, że wszystko 
przemyślane i przygotow^ane zawczasu przez 
dowództwo: jak tylko A\wszły rozkazy i obli­
czono, że będzie zbyt wiele pracy do wykona- 
nići, którą nieprędko skończyłoby wojsko ŵ ła- 
snemi siłami, nakazano okolicznym gminom 
zebrać ludzi zdolnych do pracy, wraz z na­
rzędziami. Podzielono ich na oddziale ro-
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boczę, drużyny; do każdej przydzielono sape­
ra jako przewodnika i kierownika robót: on 
ich uczy i rozdziela pracę według rozkazów 
swego dowódcy. Za swój trud robotnicy otrzy­
mają wyżywienie (widzieliście te kuchnie, co 
to przed godziną szły do wioski, w której oni 
pracowali). Prócz tego dostaną niewielkie wy­
nagrodzenie pieniężne. Jak się robota skończy, 
pójdą na inne miejsce albo zostaną odesłani do 
domu.

No, ale dość gadania... i na nas czas już do 
pracy!

Zanim zapadł zmrok, pozycja nasza była roz­
budowana nieźle: można się było już bronić, 
każdy strzelec miał dobre schronienie w oko­
pie i oparcie do strzelania, cała broń była dô  
brze okopana, obsługi broni maszynowej ntia- 
iy już nawet małe schroniska z desek. Wszyst­
ko było tak zamaskowane, że na sto kroków 
nic prawie nie było widać z tych robót. A wie­
le jeszcze robót było zapoczątkowanych i przy- 
łiotowanych.

A że nieprzyjaciel jeszcze nie zaraz nadszedł, 
bo dopiero po 2 dniach u jrzełiśmy go przed so­
bą, więc te 2 dni pracowaliśmy dalej gorliwde, 
a z nami wciąż i robotnicy cywilni. Nasza ład" 
na pozycja, ze schronami i urządzeniami, speł­
niła swoje zadanie, połamał sobie na niej nie- 
przyjacieł zęby, ale ugryźć jej nie potrafił.. 
A grvzł tak długo, aż gdzieś z tyłów otrzymali-
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śmy nowe siły i poszliśmy naprzód do nowego 
wielkiego natarcia i przepędzi] iśmv wrogów 
daleko tam, skąd przyszli...

HISTORIA TABOROWA.
Zanim jednak poszliśmy naprzód, wypadło 

nam przez kilka dni bronić tych właśnie oko­
pów. Pewnego dnia zostaliśmy zmienieni przez 
inny bataljon i przeszliśmy do odwodu. Za­
kwaterowaliśmy się w jakiejś wsi, w pobliżu 
dowództwći dy^vizji.

Kapral Pazyra i nasi znajomi strzelcy, radzi 
z wypoczynku, zasiedli sobie wygodnie na 
przyzbie, grzejąc się w jesiennem słonku.

Wtem nadjeżdża jakiś obcy cyklista na do* 
brze zakurzonym rowerze. Mijając siedzących, 
poznaje kaprala i nawołuje radośnie.

— Serw^us, Felek!
-  Serwus, Władek! A ty tu skąd? dokąd się 

tak śpieszysz?
Jestem z kompanji etapowej, wysłany 

z pilnym meldunkiem do dowództwa dywizji... 
Zaczekajcie tu na mnie, to może mi się uda zna­
leźć chwilę czasu na pogawędkę... T pojechał 
dalej.

Co to za Władek? — zapytał strzelec- 
Kluska.

A nie pamiętasz to? chodził przecież z na­
mi do szkoły powszechnej. A potem jego ojciec 
poszedł do miasta, do pracy w fabryce, no i je-
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go też zćibrał ze sobą. No, 1’ uciym przezywali­
śmy go.

— Ach tak, prawda... Władek Lisiak!... Ale 
pocóż to on schował się do tych tam jakichś 
etapów? Nie mówię wujek, chłop w latach, 
nie jemu z nami po połn uganiać, a pedałami 
ziemię przemierzać... Ale taki Władek, chłopak 
w naszym wieku, młody, zdrów....

— Nie bądź taki skory do osądzania, Jasiu... 
ł^rzypomina mi się, że ten Władek zawsze był 
nieco chorowity. Pewnie więc dlatego i wzięli 
go do służby na tyłach. A zresztą, co tam robi, 
to się dowiemy, bo właśnie idzie w naszą 
stronę...

— Jak się macie, chłopaki, tyle łat nie wî  
dzieliśmy się... Pamiętacie te dobre czasy szkol­
ne? Jak poszedł ojciec do fabryki, to i mnie 
oddał do terminu na szewca, ciężka to praca 
była, ale przecież się już na majstra wyzwo­
liłem... No a JTo, ho — Felek, widzę — pan 
kapral. To może i gadać ze mną nie zechcesz?

— Nie ^vydzhviaj, przecież chyba czujesz, 
żeśmy' wszyscy bardzo radzi ze spotkania... Le­
piej, jeśli masz tiochę czasu wolnego, opowiedz 
nam, co ty tam robisz w kompanji etapowej?

— Chętnie, bo mam czekać na rozkazy, które 
zabiorę dłti pana porucznika, dowódcy kompa­
nji. Powiedziano mi w sztabie, że ze 2 godziny 
zejdzie i dano kartkę, abym mógł otrzymać 
oł̂ iad w 7 kompanji...
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— Ano, lo (loskonnle, chodźmy luzem, ho to 
nasza kompanja pizeeie... kncliarze chyba 
am jeszcze cos mają do żarcia, przecież repe- 

ciarze wszystkiego nie z jedli...
,1 T. " ‘ i niebardzo dopis% walo
nrlr,.n /  1 pol)orze 1 miałem
odroczoną słnzbę. Poszedłem do y o iska dopiero
z >ms cpnym rocznikiem, ale zawsze trochę coś 
tam dolegało no i jak wybuchła wojna, to mię 
wyznaczyli do ,ej kompanji e tap o ^ j. "

n i tvcl " “r  '’‘'/‘‘‘J®" Pef'“ * za frontem,
a tych etapach: pilnowaliśmy różnych ma'-a.

^ynow, to mostótc, to jeńców, to złów pra"e
robił,sniy rożne, jak tam wypadło. Aż teraz,
zeb, f‘ ' r T '* "  tyle tej kawalerji
mir ł * “ ooatva, żeby gdzieś się nie prze­
to ‘ '^^kody nie zrobił,
to czasowo rozdzielono nas kompanjami do
rożnych dywizyj. Więc teraz strzeżeni^ taboru 
waszej fi w iz ji.

inaci0 do p i i iumania  w  taI)o- 
idchr A\ yjMał ,si0 Miłosz.

kolanf“’ ezego: jak .sie laka
im t  ‘l r r  ->*• ŝ ôs.e, to bez-
mała kiloinetr drogi zajmie. A jest ich przecie
az osiem , to rzadko kiedy się wszystkie razem
f!' I “ ® Cliadzają p„ dwie lub «- po-
J cynkę: ta grupa po aninnicję, tamte jedna i 
druga po żywność, inna po materjały saperskie
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*k.To tak \vłaśnit‘ mówił też i mój wiije 
f>rzytaknął Kluska.

— A jakże, znam go, jeździłem już nieraz 
iia jego wozie, byłem nawet wtedy, jak mu 
Robaczka, niby konia jego, ranili. Jak się więc 
taka długa kiszka wyciągnie, a wozy obłado* 
wane przecie idą powoli, to łatwo jakiemuś od­
działowi, a nawet cliocby i większemu patrolo­
wi, zaskoczyć kolumnę gdzieś znienacka, czy 
ostrzelać z krzaków i narobić bigosu.

Aby tego nie było, trzeba wciąż czuwać, 
ubezpieczać się, obserwować naprzód, na tyły 
i boki, a w powietrzu wypatrywać, czy się jaki 
lotnik nie ukaże. Oczywiście każdy tabory ta 
ma broń, karabin z bagnetem, ma i amunicję, 
każdy umie strzelać, nieraz już dzielnie się 
obronili, jednak w taborach niema zbędnych 
łudzi, każdy ma swój wóz i parę koni, czy jakąś 
funkcję wykonuje. Dlatego to, gdy może tabo­
rom grozić niebezpieczeństwo, przydziela się 
im czasem ochronę, niewielki oddział wojska: 
pluton piechoty albo i mniej nawet. Wtedy niĄ 
ubezj^ieczamy, ostrzegamv wczas o nieprzyja­
cielu: dowódca ma czas przygotować się do 
walki, jedni taboryci będą pilnować koni, żeby 
się nie ])łoszyły, inni mają walczyc lazem z na 
mi.

To samo i na postoju: taboryci są zajęci 
swemi końmi, czyszczeniem, karmieniem, czy 
naprawą wozó̂  ̂ lnl:> uprzęży, a i odpocząć mm





— 46 —

i zamieszaliie przy pociągu i dopieroby lotnik 
nieprzyjacielski miał używanie, jakby tak za­
witał (a oni lubią, bardzo lubią polować na ta­
kie gratki!), alboby trzeba było ładować w o z y  

pojedyńczo i toby trwało bardzo długo.
A tak odraził w 5 miejscach ładowano wozy. 

co bardzo przyśpieszało pracę i skracało czas 
pobytu na stacji. Tern bardziej, że porucznik, 
dowodzący naszym taborem, wyjechał naprzód, 
porozumiał się z oficerami intendentury, co 
i jak ma być, no i odrazu zarządził: tu mają 
czekać puste wozy, tą drogą mają wozy podjeż­
dżać do tej grupy wagonów, tą do tamtej, a tą 
drogą odjeżdżać po napełnieniu do miejsca 
zbiórki na skraju lasku. No i chodziło A\"szyst- 
ko, mówię wam, jak w zegarku. Każdy woźni­
ca wiedział, z którego wozu będzie pobierał 
żywność i kiedy, w jakiej kolejności ma po nią 
jechać, co ma potem zrobić. Podoficerom ie pil­
nowali i kierowmłi ruchem; ładowano naraz po 
5 wozów i więcej (bo do niektórych wagonów 
zajeżdżali z dwAch stron). Wszystko nie trwało 
i 2 godzin. A myśmy przez ten czas ubezpie­
czali stację i całą okolicę, obser^vując drogi 
i niebo, w ciągłej gotow^ości do odparcia każde­
go napadu.

Potem maszerowaliśmy długo, a na noc sta­
nęliśmy na postój w dużej wiosce. W sąsiedniej 
obok nas stanęły inne dwie kolumny, które te*̂  
go dnia wydały żywność taborom pułkowwiu
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i zostały skiero^v ane w stronę stacji. Wczesnym 
rankiem oni poszli na stację pobrać znowu żyw­
ność, a myśmy doszli do dużego lasu, w którym 
się krzyżowało wiele dróg i przesiek. Tam był 
dywizyjny punkt rozdzielczy żywności.

Podobnie, jak przedtem wagony na stacji ko­
lejowej, tak teraz nasz porucznik, na rozkaz 
oficera intendentury, porozstawiał nasze wozy 
grupami, v̂"edług rodzajów żywności. A tym­
czasem w pobliże przymaszerowały tabory 
żywnościowe pułków dywizji. Teraz kolejno 
wozy pułkowe pod jeżdżały do naszych wozów. 
zabierały żywność i zbierały się w innem miej­
scu, w oczekiAvaniu odmarszu. Najpierw' wozy 
z jednego pułku, potem drugiego i tak dalej 
kolejno. I tu się wszy ŝtko odbyło w porządku 
i bez zamieszania, bo każda rzecz była uregii' 
lowana i w^^jaśniona zawczasu. A gdy tabory 
pułkowe pomaszerowały do swych oddziałów, 
myśmy się zebrali, uporządkowali wozy, na­
karmili konie i siebie, no i czekaliśmy’ w’ tym 
lesie na dalsze rozkazy...

Ładnieście to nam wytłumaczyli!... Ah' 
zdaje mi się, żeście zapomnieli o ziemniakach. 
A przecież tego tak wiele trzeba dla nas, wdęc 
chyba musiał być też osobny punkt wydaw^ko- 
wy na punkcie rozdzielczym? dodał po namy­
śle strzelec Goldberg. My ŝmy już kiedyś nio- 
wili o tern i pan kapral wspominał, że to się ku­
puje za pieniądze, dane przez intendenturę,
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a nie pr/Ą  wozi koleją. Jak więc było z zieinuia^

— Słusznie, macie rację. Teraz jest jesień, 
kartoifli jest wszędzie dużo, a zbyt wiele trze- 
baby wagonów dla icli przewozu. Czasem je 
kiij)uje pułk, a czasem intendentura dla całej 
dywizji. W zeszłym tygodniu było nas kilku 
jako eskorta przy zbieraniu takich zapasów, 
iak oni to nazywają przy eks... eks... aha! eks­
ploatacji, czyli wykorzystaniu zasobów- miej­
scowy cli. Było 2 oficerów, kilku podoficerów 
i szeregowców; mieli oni kilka wmzów z tabo­
ru. któremi przyjechali do wyznaczonego mia­
steczka. Było to trochę w-bok od tej drogi, któ­
rą wyście przeszli. Pan porucznik zgłosił się 
w urzędzie gminnym, dowuedział się, gdzie, 
u kogo i ile można nabyć w- gminie kartofli 
i świeżych jarzyn. Sierżant z rzeźni dywizyj­
nej dowdadywmi się osobno o bydło, ^otem  
wzięli ze sobą przedstawiciela gminy i chodzili 
po gospodarstwach, skupując, co tam było po 
trzebne. Wielu gospodarzy sprzedawało chętnie 
swmje zapasy, ale byli i tacy oporni, że potrzeb­
ne było wtrącenie się tego pana z gminy. 
A w jednym domu, tośmy u takiego bogatego 
kupca nawet rewizję musieli zrobić i siłą wziąć, 
bo powiedział, że nic nie ma, ani nie chce nam 
sprzedać. Ale zapłacili to każdemu, i tym, któ­
rzy dobrowolnie i tym którzy z musu dawali. 
Tylko na tego opornego, Jia dokładkę, policjani
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>pisal protokół. Będzie podobno odpowiadał
przed sądem, a z sądami na terenie w ojennym 
to nie żarh .

.jeszcze Jiiieii coś ciekąweffo. w
łej Służbie P

~7 "'̂ am jeszcze pow iedziećP Może o re­
kwizycji podw ó̂d?

— co to je.sl rekwizycja:' zapytał Miłosz, 
l o takie przymusowe flosiaiczeiiie czegoś, 

czyto towaru, czy narzędzi. cz\. jak tym ra- 
zem. |)odw-ód. A było to wted\ , juk tego konia. 
Koi)aczka, ranili, lo  ten lotnik tak sprytnie 
sobie wykalkulował napad, żeśmy nie mieli 
gdzie się ukryć no i zrobił nam sporo krzyw- 

•f T 2<̂ stało połamanycli łub bez ko­
ni! .jakoś przy pomocy zdrowych i lżej ran­
nych koni. pomagając rękami eskorty, docią­
gnęliśmy się z tern wszystkiem do najbliższej 
wioski. Tu nasz pan porucznik zrobił w kolu­
mnie porządek i zobaczył, że jednak brakując 
ce 5 w ozów koniecznie trzelia zastąpić pod- 
wodami. Od wszelkiego wypadku miał w zapa­
sie nakaz> rekwizycyjne na podwody. Poszedł 
z tein do sołtysa. Sołtys wypisał w’̂ nakazach 
adresy gospodarzy i rozesłał przez posłańca, 
a z nim poszliśmy i my, po jednemu na każd\ 
woz. Gospodarz, któremu doręczono taki nakaz, 
musiał się zaraz ubierać, rzucać pracę, zaprzę- 

v̂"ozu i jediać z nami na plac 
zbiórki kolumny. Tam przeładowano na wóz
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towar i podwoda dalej maszerowała z nami, 
jakby nasza, tylko, że woźnica był cywilny. 
Biedna to wieś była, nie każdy miał parę ko­
ni, to też do 2 wozów dawałi konie po jedne­
mu różni gospodarze, a jeden z gospodarzy jê  
chał taką parą, jak się tam umówiłi, który któ-

\

Fili-

Ryc. 5.

Gospodarze, którym sołtys doręczył nakazy rekwizycyjne na pod̂  ̂
wody, szybko zaprzęgają konie. Pod opieką żołnierzy dołączają do 
kolumny taborowej i zastępują w niej brakujące wozy wojskowe; 

będą wozili żywność albo inne potrzebne dla wojska rzeczy.

reniu swego konia zawierzył. Było i tak, że jed- 
nemuśmy musiełi zagrozić, że siłą konia weź­
miemy, bo się wzdragał jechać, że to niby miał 
pilną robotę.

— I daleko tak jechali z wami?
— Ano, cały dzień... przenocowali też i do­

czekali się do przeładowania żywności na ta­
bory pułkowe. Jak już nie było ciężaru, stali
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się niepotrzebni, to się ich zwolniło. Nie krzyw- 
dowali sobie, nawet ten co się tak bronił przed 
wyjazdem z nami: zjedli z naszej kuchni i obiad, 
i kolację, a i zapłatę otrzymali. Oni pojechali 
do swych domów, a myśmy jeszcze kilka razy, 
zanim przyszło uzupełnienie koni, tak rekwiro- 
wali podwody przed kaźdorazowem pobiera­
niem nowego ładunku. A jak wypadła bardzo 
daleka droga, albo konie były liche, to czasem 
w jakiejś wsi robiło się też dodatkową zmianę; 
rekwirowało nowe podwody, przeładowywało 
skrzynie i worki, a starych podwodziarzy zwal­
niało.

A mieliście kiedy jakąś walkę w obronie 
taboru? zapytał kapral.

— A jakże, raz tylko była, ale dobra!.. Było 
t() tak: chodziliśmy już z tenii taborami pew­
nie ze 6 dni, jak przyszła wiadomość, że jakaś 
kawałerja, kilka szwadronów, gdzieś tam obe­
szła nasze oddziały i grasuje na naszych tyłach. 
Jakoś na drugi potem dzień maszerujemy przed 
wieczorem, wyszliśmy na taką otwartą drogę, 
a z boku drogi takie pagóreczki wciąż, to 
mniejsze, to większe. Nasz porucznik wsadził 
kilku ludzi na zapasowe konie i kazał jechać 
bokami, po tych wzgórzach, jako ubezpiecze­
nie. Nas kilku szło na czole, kilku na ogonie, 
a reszta rozrzucona wzdłuż kolumny.

Już słońce sięgało prawie ziemi, jak nagle le-
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ci jeden z prawego ubezpieczenia i woła zda- 
łeka: „kawaleija z prawej, kawaler ja!”.

Niejednemu serce zadrżało, bo to niema o co 
się oprzeć, czem zasłonić, ale zaraz porucznik 
i podoficerowie zaczęli nawoływać: ..Spokojnie 
chłopcy!... do wrdki z kawalerja z wozów!’ 
Zaraz połączono woz  ̂ ze sobą. wiążąc każdą 
parę koni do po]:>rzedzającego wozu. Na każde 
trzy ^vozy został przy koniach jeden tylko woź= 
nica, reszta za karabiny i na lewą stronę ŵ o- 
zó̂  ̂ i tak maszerujemy dalej.

— A pocoście łączyli wozy?
— Żeby się nam nie porozbiegały konie, ze 

>.trachu podczas strzelania. Poza tein szarżująca 
kawmlerja mogłaby między wwozami przejechać, 
skubnąwszy po drodze, kogoby tam zdążyła. 
A tak nieprzerwany taki wmł w-ozów i koni, to 
już przeszkoda, przez którą się trudno przedo­
stać. nie każdy koń kawaleryjski przeskoczy!... 
No i dla nas za wozami oparcie i osłona przed 
strzałami lub ostrzami szabel czy lanc, a i strze­
lać samym o wdele wygodniej i pewmiej.

— No!., no i co dalej?... co dalej? rozległy 
się pytania.

Niedługo, po małej chwilce, w-ślad za na­
szym jeźdźcem wypadła z za wzgórza kawale- 
rja, może było tego ze dwa szwadrony, ławą 
szeroką lecą co koń wyskoczy. A gdzieś zboku 
i m asz\Tika ich zagrała.
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— A nasz porucznik woła: „Chłopcy, spo­
kojnie... nie strzelać jeszcze!... ' A po chwili; 
..btój! Kawalerja z prawej ! Salwa!... Cel!., pal!.. 
Jeszcze raz — salwa!., cel!., pal! — Ogień do­
wolny!... No powiadam wam, to było coś do 
widzenia: te dral:)y sic Jiie spodziewały oporu, 
lecieli jak po pewną zdobycz — przecież to ta­
bory! Jak im ta salwa wygarnęła na jakichś 
■ 500 metrów, a za ch^vilę druga, no i nasz lekki 
karabin maszynowy odezwa! się toż się za­
kotłowało wśród nich! A nam salwy te dodały 
ducha, uspokoiły , i teraz każdym sirzelał w nich 
szybko i celnie; przecież kawalerzysta na taką 
odległość to dobry cel... No, daliśmy im 
pieprzu, to też uciekali jak znwci — iylko ma'= 
szynka grzała trochę jeszcze po nas, ale też za­
milkła. Za jakieś pół godzinki spróbowali nas 
skubnąć z drugiej strony  ̂ aJe się znów sparzydi 
i poszli precz!...

— I nawet strat wiele u nas nie było: tyle co 
z maszy nki paru ranili, bo wozy dobrze chro­
niły. A że tam kilka koni ustrzelili, to zaraz się 
je zastąpiło tenii ich końmi, co to ich przeszło 
dziesiątek rozpędziło się ])o calem polu, i po­
łapaliśmy... A na jednym koniu, to przy^jechał 
nawet do nas ranny ich podoficer, tośmy nawei 
i jeńca mieli, jak najlepsze wojsko frontowe!...

Widzicie \̂dęc, jak to jest u nas... Opoyvie- 
działbym Acam jeszcze, jak to obroniliśmy mosi
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przed bandą dywersantów*), którzy go chcieli 
wysadzić, - no ale muszę lecieć, bo a\ idzę, że 
tam kiwa nći mnie ktoś z kancelarji sztabu dy­
wizji. Trzeba pewnie już jechać zpoAsrotem... 
Bywajcie więc, do zobaczenia!..

.ił

[¥■

\V«i'

Ryc. 6.

Kawalerja myślała, że to łatwa zdobycz, przecie to tabory... Ale dzielni 
żołnierze z taboru i przydzielonego oddziału osłony przygotowali się 

szybko do obrony i teraz walą w drabów jak w bęben...

Skoczył na swój rower i tyleśmy go widzieli. 
Milczenie przerw^ał strzelec Socha:

— Słyszeliście, chłopaki? To jednak i na ty*= 
łach dobry żołnierz też jest potrzebny... I każ-

*) Dywersja — napad, albo działanie, mające na celu odwrócenie 
uwagi przeciwnika od prawdziwych naszych zamiarów. Dywersan» 
tami nazywa się członków band partyzanckich, napadających na 
lyły wojsk walczących celem utrudnienia im ruchów zaopatrywać 
nia się i t. d.
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<iy po swojemu, jak mu kazano, służy jednej 
sprawie, wspólnemu zwycięstwu!..,

HISTOiiJA RANNEGO STRZELCA.
Smutny to był jesienny wieczór; przed chwi­

lą pocliowany został strzelec Mazur, poległy 
w czasie wczorajszego wypadu. Miłczkiem je­
dzono kolację, tylko od czasu do czasu padała 
uwaga:

No i znów ubył jeden z nas!...
Tak, tak, a ilu to rćinnycli odeszło!..

-  Co się tam z nimi dzieje — z Tusiakiem, 
Antkowiakiem i innymi? Roszko tam w szpi­
talu pewnie nawet nie wie, że został mianowa­
ny starszym strzelcem!...

I znów zapadło milczenie. Tylko słychać bŷ  
ło za oknami plusk deszczu i poszum wichru. 
Wtem drzwi się otworzyły, ktoś wszedł ener­
gicznym krokiem i zameldował kapralowi 
Pazyrze:

-  Panie kapralu! starszy strzelec Roszko 
melduje posłusznie swój powrót do drużyny...

Zapanował ruch w izbie, wrzawa, wszyscy 
rzucili się ściskać „zmartwychwstałego", 
a ogólnie łubianego, kolegę. Zasypano go gra­
dem pytań, na które nie nadążał odpowiadać:

-  Ano wyleczyłem się przecie!.. Znów je­
stem z wami!.. Tak, byłem w domu dwa tygod­
nie na urlopie!.. Pewmie. że bolało, ale już prze­
szło...
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Smutny nastrój prysł, jak to na wojnie: 
szybko się przechodzi od smutku do radości. 
Poco rozmyślać o śmierci kolegi, gdy oto wró  ̂
cii iiiiiĄ i przywiózł ze sobą jakby „zapacli 
innego, tyłowego, krajowego życia: życiii.
0 którem jużeśmy niemal zapomnieli.

Gdy się już trochę uspokojono — zagadnął 
kapral Pazyra przybyłego:

- jNamęczyłeś się, biedaku, natułałeś pew - 
nie po szpitałach. dali ci iam szkołę „łapidu- 
chy”. Opowiedzźe A\ięc kolegom, jaka to jest 
„droga służbowa” rannego z poła bitwy do szpi- 
tała, jak tam przechodziłeś to wszystko?

— Tak, tak! bardzo prosimy! — poparto 
z kilku stron.

— Chyba niema w tern nic ciekawego, ale. 
jak chcecie, to wam opowiem:

— Otóż, jak pamiętacie pewnie, w czasie 
pewnego natarcia taki jeden granat trafił mnie 
w lewą rękę, a Antkowiaka w nogę. Chcę dałej 
biec naprzód z wami, próbuję się podnieść, a tu 
ręka boli, jakby ją kto przycisnął wielką skrzy­
nią. 1 krew ciepła biegnie. Wyjąłem opatrunek
1 chcę krew zatamować, ale samemu idzie to 
niesporo. Szczęście, że Antkowiak leżał błisko, 
podczołgałem się do niego i dopiero, wza­
jemnie sobie pomagając, zaradziliśmy narazić 
tym ranom. Jakiś czas potem przechodził wpo- 
błiżu patroł sanitarny, zawołaliśmy więc o pO' 
moc. Podoficer sanitarny przemył nam rany
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w brzuch biedaka Kowalczyka z III plutonu. 
Obu też doktór przeznaczył do odesłania na ty­
ły. Potem przyszedł Zylberberg z kompanji ka­
rabinów maszynowych; ale tego po opatrunku 
odesłali do kompan ji, bo się okazało, że tylko 
lekko draśnięty został. Było też kilku żołnierzy 
nieprzyjacielskich, rannych jeńców: byli pod 
eskortą, ale opiekę mieJi taką samą jak i my.

Gdy się nas więcej zebrało, wsadzono ciężko 
1'annych na wozy sanitarne, a nam, zdolnymi do 
chodzenia, kazano iść wzdłuż drogi pod do­
wództwem jednego lekko rannego kaprala. 
Uszliśmy ładne parę kilometrów, aż natrafili­
śmy znowu na znak czerwonego krzyża, wid­
niejący zdała na budynku szkolnym w dużej 
wsi. Był tu wielki ruch, dużo rannych, bo tu się 
mieścił główny punkt opatrunkowy, wystawio­
ny przez kompanję sanitarną naszej dywizji.

Znowu oglądał nas lekarz, niektórym popra  ̂
wiono opatrunki, dano zastrzyki. Kowalczyk, 
jćiko niebezpiecznie ranny, oddany został zaraz 
<lo pobliskiego szpitala polowego naszej dywi­
zji. Innych nakarmiono, napojono i znów kaza­
no imm czekać.

Po kilku godzinach, gdy się już dobrze ście­
mniło, zajechało wiele wozów sanitarnych i kil­
ka samochodów. Najpierw ładowano^w pozycji 
leżącej ciężko rannych na samochody, potem 
na wozy: na następne wozy sadzano po kilku
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lżej laniiycli. Jednak tylu nas było, że wszyscy 
nie mogli się zmieście na wozacli sanitarnycłi. 
Więc częsc trzeba by ło wsadzić na A\ozy" prze­
chodzącej właśnie przez wieś pustej kolumny 
taborowej, jadącej na stację po amunicję. Ja 
pojechałem takim włcisnie wozem i bydem z te­
go zadowolony’: wozóŵ  było dużo, można się 
bydo ułożyć pojedynczo na słomie, a na tych 
sanitarnych przykro bydo słuchać jęków 
innych ranny^ch, jadących razem.

Jechaliśmy' długo, aż o k o ło  północy^ z a je c h a ­
liśm y  na s ta c ję  e w a k u a cy jn ą , to je s t  s ta c ję  ko- 
le jo w ą , z k tó r e j miała się  odby'W'ać ew'aknacja.

— A co to jest ewakuacja?
Ewakuacją nazywa się wycofanie, wywie­

zienie z frontu tego, co jest zbędne lub zawa­
dza. Wycofuje się więc zarówno niezdolnych 
do wmlki żołnierzy, jak i uszkodzone karabiny 
maszynowe, albo zdobytą broń nieprzyjacieh 
ską, czy jakieś zapasy — w^yjaśnił kapral.

— Na tej stacji umieszczono nas ŵ dużej po­
czekalni, gdzie zaopiekow'ałv się nami bar­
dzo miłe panie z punktu opatrunkowe- odży^w- 
czego Czerwonego Krzyża. Rozdawmły one pa­
pierosy ,̂ herbatę, czekoladę, gazety do czytania, 
pomagały' ŵ' pisaniu listów, a każdego pocie­
szyły dobrem słow'em. Przed świtem przyszedł 
pociąg sanitarny'. Ciężko rannych ułożono wy­
godnie W' pięknych wmgonach sanitarnych, my
Na froncie i na tyłach 5.
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Ryc. 7.

Tak wygląda „droga służbowa" rannego żołnierza. Sam albo z pomocą 
sanitariuszy dostaje się do batałjonowego punktu opatrunkowego w tej 
tu leśniczówce. Stąd wozem albo pieszo wędruje do głównego punktu 
opatrunkowego, mieszczącego się w dużej szkole. Bardzo ciężko ran. 
.lych odwożą do szpitala polowego w pobliskim folwarczku, innych 
na stację kolejową, skąd już pociągiem sanitarnym jadą do dużego 
miasta. Tu wszystkich chorych i rannych badają, dzielą i jednych zo. 
stawiają w szpitalach etapoxv'ych (widzimy je tam daleko na prawej 

stronie), innych odsyłają jeszcze dalej do szpitali w głębi kraju.
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zajęliśmy miejsca siedzące w zwyczajnycli wa­
gonach osobowych.

Po południu znów wyładowano nas na wiel­
kiej stacji. Tu było wielu lekarzy. Każdego 
z nas dokładnie zbadali i zaraz jednych odsy  ̂
lali samochodami do szpitali etapo^vycłi, urzą­
dzonych w tern mieście, innych znów ładowano 
do pociągu sanitarnego, idącego dalej w głąb 
kraju. Nas z Antkowiakiem wsadzono do chi­
rurgicznego szpitala etapowego.

Tu już był koniec naszej podróży. Ałe jak 
po wykąpaniu wzięli się do mnie na sali opera­
cyjnej, toż dopiero odczułem wielki ból... No. 
niedługo potem już byłem w pięknej sali. 
w czyściutkiem łóżku. Niemało tygodni spędzi­
łem łeżąc w niem, bo to jakieś powikłane było 
złamanie — mówiono — i całe szczęście, że od** 
razu rana była czysto utrzymana, bo inaczej 
mogło byc źle ze mną. Potem już mi było wol­
no chodzić, chociaż z ręką na temblaku. Póź­
niej to i zacząłem pomagać innym kolegom, 
bardziej cierpiącym i do służby na sali mnie 
wyznaczano.

Wreszcie kiedyś zawołali mię na komisję, 
zbadali i powiedzieli: „No, zdrów już chłopak, 
dobrze mu się to zrosło. W^y)isać ze szpitala!” 
Dostałem dwa tygodnie urlopu, po którym się 
zameldowałem w batałjonie zapasowym nasze­
go pułku. Wzięli mnie tam do ćwiczenia rekru­
tów, ałe że to wkrótce wysyłano kompanję
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marszową clo pułku, więc też wyprosiłem u pa' 
ua majora, żeby wrocic u a front, no i jestem, 
już się meldowałem u dowódcy koinpanji 
i mam przydział do dawnej drużyny. A co do 
Antkowiaka, to go widziałem, przejażdżając- 
przez tę wiełką stację; jest w domu ozdrowień­
ców i cliodzi o kuli; mówił, że pewnie już do 
nas nie będzie mógł wrocic, cboc mu bardzo 
żal, bo na całe życie będzie utykać na tę nogę; 
więc ma iść do jakiejś kompanji wartowniczej, 
a może go wezmą do fabryki amunicji, bo to 
niezły ślusarz z cywila...

Skończył i zaległo miłczenie. Wtem odezwał 
się z kąta mrukliwy i małomówny zazwyczaj 
strzelec Mędrek:

No i czegóż się tak właściwie cieszysz, boś 
widzę taki uśmiechnięty?

Jakto z czego? Z tego, że jestem zuów 
/  wami. W' swojej kompan ji...

I naprawMę na ochotnika, war jacie, zgło­
siłeś się znô yni na front, zamiast się cieszyć, że 
możesz odpocząć na tyłach, w kraju?

Wiesz co, mój kochany — w pierwszej 
chwili, jak już zrozumiałem w pociągu sanitar- 
nyni, że jadę do tyłu, trochę się ucieszyłem, że 
sobie odpocznę. Ale przez tyle dni w- szpitalu 
być iiezczynnym, gdy człowiek wrócił do sił 
i zdrowia — to była rozpacz! wy tu walczycie, 
bronicie Polski, a ja, jak stary dziad jaki, mu­
siałem siedzieć z założonemi rękami. A cóż do-
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piero, gdy przyszedł z pułku papierek z moim 
awansem na starszego Strzelca za ten patrol, co 
to ^viecie; gdy sam pan pułko^s nik lekarz, taki 
siwy, z dużą brodą, zacny człowiek, powiedział 
o tern na sali szpitalnej i przy wszystkich podał 
rękę i pochwalił.

— W domu, na urlopie, dobrze mi było, to 
l^rawda; zwłaszczći dziewczęta dla żołnierza 
z frontu, i to rannego, są -strasznie czułe, aż sic 
opędzić trudno. Ale im lepiej się czułem, tern 
więcej tęskniłem za v̂ ami i za tein życiem fron- 
towem, gdzie codzień jest coś nowego... Zresztą 
nie myślcie, że tam, daleko, tak bardzo jest spo­
kojnie: lotnicy często bombardują, trafili kil­
ka razv i w nasz szpital, a i ciotkę Andrzejową 
zabili, jak jiojechała raz do powiatu za intere  ̂
sami. Przecież nie żołnierz, a zginęła. Napraw­
dę to już na froncie lepiej, bo ^siem przynaj­
mniej, że walczę: mnie trafili, bo tridili. ale i ja 
też niejednemu nieprzyjacielowi dogodziłem!..

— Tak więc, wtrącił się kapral Pazyra, wy­
gląda opieka nad rannym i wędrówka z fron­
tu na tyłv. Jak wszędzie, tak i w tern musi byc 
sprawna, przemyślana i mądra organizacja, wy­
magająca wielu ludzi i środków, jakescie zau- 
■\vażydi z ojiowiadania, a i sami nieraz przecie 
jużeście widzieli, wszystkie osoby i urzayłze- 
nia mające związek ze służbą zdrowia sa 
oznaczone czerwonym krzyżem. Pamiętajcie 
w iec szanować zaw sze ten znak. niet\ Iko u nas.
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l)iido\valiśm> oko|)>. Jakeśmy przełamali opór 
nieprzyjaciela, a zaczęli go pędzić, to przez kil­
ka dni juc — tylko wciąż naprzód i naprzód. 
lVie było poczty, ani nikt o niej nie miał czasir 
myśleć.

Aż wreszcie stanęliśmy znowu gdzieś mr 
dłuższy odpoczynek. 1 znów pobiegły myśli 
do donló^\, rozpoczęło się wyczekiwanie listów .

— Oj, kiedy przyjdzie ta poczta? czy aby 
w ogóle przy jdzie, czekam i czekam tyle dni, na­
rzekał strzelec Miłosz. Czekam, a tu nic! 1 pewr- 
nie, taki adres: poczta połowią Nr. 127. jakżeż 
to list nas znajdzie? W cywilu to było co inne­
go: jak napisał ktoś „Jan Miłosz, wieś Lutynia, 
gmina Dębno, poczia Żerków , to list irałiał od­
raził. A łu —■ kto i skąd ma wiedzieć, gdzie to 
jest ta poczta połowa „Numer 127! ’..Zginie mój 
list, a może już i zginął...

— E!.. nie mazgaj się, Jaiikn... przyjdzie 
twój list, jak przychodziły do ciebie i w cy­
wilu, wtrącił kapral. Tak samo idą, może tylko 
trochę dłużej.

Ale czy na pewiio?
Na pewno, na pewmo!... jeżeli chcecie, to 

wam wytłumaczę za chwilę. Ale najpierw mO' 
że strzelec Janik powie nam, jak podróżują 
listy w czasach pokojowych albo i teraz listy 
cvwilnych osób. Zda je się, żeście pracow ali na 
poczcie?
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-  lak jest. panie kapralu!.. Z tenii listami 
U) jest całkiem prosto; Janek włożył łist do 
skrzynki jrocztowej na rogu iiłicy. O oznaczo- 
iiej godzinie pracownicy pocztowi opróżniają 

• wszystkie skrzynki, a w dnżycli miastacJi dla 
pośpiecliii jeżdżą imwet motocyklami. Otwiera 
taki pan skrzynkę nmyślnym kluczem i już 
listy spadają do nastawionej torby. To sann» 
przy drugiej, trzecie j i następnych skrzynkach, 
aż wszystkie listy zebrane zna jdą się w  urzę­
dzie pocztowym.

lii listy pieczętują stemplem z datą i dzielą 
według adresów. Wszystkie łisty, ])rzeznaczone 
do jednej miejscowosTi, pakują do wspólnego 
worka z odpowiednim napisem i wysyłają na 
kołej. W pociągach osobowych są osobne wago­
ny pocztowe bib przedziały w wagonach baga­
żowych. Siedzą tam urzędnicy pocztowi, którzy 
na każdej stacji wydają odpowiednie worki 
/  pocztą i przyjmują nowe. Fę nową pocztę 
przeglądają szybko — jedne listy dołączają do 
worków, które wydają (>o drodze, inne od- 

iia stacji końcowe j, jeżeli ktoś naprzykład 
z Warszaww wysłał list do Janka Miłosza, mie­
szkającego w gminie Dębno, to list ten włożono 
do woreczka z adresem „poczta Żerków, szlak 
3”. WszN stkie worki ze znakiem „szlak 5” zosta­
ły zebrane razem i pojechały pociągiem przez 
różne stacje do Wrześni. Część workÓAv z łista- 
nii została Acydana po drodze, na stacji we
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Wrześni WA elano worki clo Gniezna i Jarociiui 
oraz do stacyj pośrednich między teini miasta­
mi. Tn rozsortowćuio te worki i jedne oddano 
na pociąg* idący do (iniezna, drugie zaś razem 
z workiem żerkowskim—na pociąg niającĄ je­
chać do Jarocina. Gdy w urzędzie pocztowym 
w Żerkowie otrzymano worek z pocztą, szybko 
ziuW jiodzielono za^cartość jego: listy adreso­
wane do miasteczka i najbliższych ^ciosek roz- 
ilano listonoszom jniejscowym; inne rozwiezio­
no bryczką do agencyj i urzędów gminnych, 
stąd rozniesiono na wioski do adresatów. Twój 
list więc pewnie jechał przez agencje pocztową 
Dębno do twej wioski, do Tutyni.

— Ładnieście to luiin wytłumaczyli: chybii 
kiiżdy zrozumiał!.. No, a z listami wojskowemi 
jest podobnie — też jadą różnemi pociągami 
i są ])izegłądane i sortowane w różnych urzę­
dach. Jedna tylko jest tiiidność, no, kto mi 
j)owie?

— Pew jiie ta, że Warszawa jest zawsze Wćir- 
szawą, ¿1 Żerków — Żerkowem...

— Właśnie, każdy więc wie, gdzie jest jakie 
miasto, czy wieś, i listu z Warszawy do Żerko- 
Wti nie będzie wysyłać przez Wilno albo przez 
lvwów. Ale ^\()jsko podczćis wojiiĄ wciąż jest

mchu, więc trzeba było i na to wymyślić 
sposób.

Otóż wszystkie j>rzesyłki dla wojska, walczą- 
< ego na froncie, przechodzą przez osobny urząd.
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który je sortuje na główne poczty |)oJo>se, wie‘= 
(lżąc, że poczta pololea 127 należy naprzykład 
do głównej poczty połowęy nr. Yll i tak dalej. 
Taka główna poczki ]Kylô va nr. A łl, powiedz­
my że jest cuiti w Wilnie, ina znów dokładniej­
szy wykaz miejsc postoju poczt połowycli, na­
leżących do jej rejonu doręczeń. StosoAsnie do 
tego wwsyła listy adresowane do Miłosza, Klu­
ski i innych naszych kolegów’ yrociągami. acío- 
ząceini dla nas żywność. Razem z żywnością 
torby z pocztą przechodzą na nasze tabory, ćiż 
trafiają wn̂ eszcie do kompan ji i zostają nam do- 
lęczone. Rozumiecie?

— Rozumieć to rozumiem, panie kapralu!.. 
1 ylko j)oco to As-szystko, kiedy przecie l)yłoby 
})rościej zaadresować do mnie: Avdeś i.iszki, po- 
Asdat braslaAViski?

— Może i słusznie,... ale ymmyślcie: jak daw­
no tu jesteśmy?

— Ano, od Avezora j!
— lo  jakżeż Acasza matuhi mogła A c i e d z i e ć ,  

że tu będziemy i tak zaadresoAcać list? przecież 
Acczorćij rano byliśmy w innej wsi, przedwczo' 
t’ítj — jeszcze dalej, może ze 20 kihAinetrÓAc. 
a gdzie byliśmy tA dzień l e n i u ,  może już n i e  każ­
dy i yAamięta!.. C.'zy Aciedziełiście, Miłosz, przed 
leni, że tu 
uprzedzić?

— Xie, [lanie kapralu!..

hedziemy stali? mogliście kogoś
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Ryc. 8.
Taką drogtj odbywa list do żołnierza walczącego na froncie: ze 
skrzynki pocztowej trafia na pocztę, która odsyła go pociągiem do 
dużej poczty polowej, która wie, gdzie się znajduje jaki oddział woj* 
ska, a raczej jego poczta połowa i rozsyła listy pociągami żywnościo* 
wemi. Wraz z żywnością dochodzą one do oddziałów. Naprzedzie 
właśnie wńdzimy radosną chwilę wydawania listów żołnierzom biwa* 

kującego pod namiotami oddziału.
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Nietylko wy, ale i pan porucznik dowód­
ca kompanji, a pewaiie i sam pan pułkownik 
tego powiedzieć nam nie mogli!.. No, a kto wie, 
jak długo będziemy tu jeszcze odpoczywać?.. 
No?.. Może wiecie Goldberg. bo wv wszvstko 
lubicie wiedzieć naprzód?

Nie, panie kapralu, nie wiem!.. Może 
przyjść rozkaz wymarszu jutro, może za kilka 
dni, a jakby zaraz trąbili alarm, to za małe pół 
godzinki jużby nas tu nie było, poszlibyśmy 
precz i może nigdy już nie wrócili...

A powiedzcie, Janik, coby było, gdyby 
do tutejszej poczty przyszedł list dla Miłosza, 
a jego tu nie zastał?

Jeżeliby było wiadomo, gdzie pułk po­
szedł, mogliby za nami dosłać list... Ale że my 
tak często przenosimy się z miejsca na miejsce, 
to list tak mógłby za nami długo gonić, wciąż 
odsyłany dalej. I z tego wszystkiego najprę- 
dzej zaginąłl)y wrkoncu. Mysłę też, że pan puł­
kownik niebardzo kwajjiłby się po^viedzieć na 
poczcie, gdzie to idziemy dalej; więc list został­
by zwrócony nćidawcy z napisem: „adresat v̂y- 
jecliał niewiadomo dokąd”.

Zupełnie słusznie!.. I to samo stałoby się 
z każdym następnym listem; i próżno, a przy­
najmniej ł)ardzo długo, musielibyście czekać na 
upragnione listy od matki, narzeczonej, czy 
przyjaciół. A przez tę całą sieć poczt połowycL 
listy idą może nie tak prędko, nieraz muszą na-
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wj ćicać naw et, gdy pułk przcw iezioitv zostanie 
kolejnini na inny front, do okręgu innej głó^ -̂ 
nej poczty potowej, ale zawsze was znajdą. Bo 
o każdej zmianie postoju naszej poczty polo  ̂
wej zaw iadamiaja odpowiednią gł(wcną pocztę 
))olow ą.

Ale jest jeszeze i inna pizyczyna, że właśnie 
tak a nie inaczej adresuje się listy do nas... Kto 
to wytłumaczy::  ̂ Xo pomyślcie!.. A przecież to 
takie’ proste... a ochrona tajemnic wojskowych, 
to pies?!... Mało sic wam o tein jeszcze mcnvd?

— A więc uważajcie; przeciwnik nasz radby 
jak najdokładniej wiedzieć, gdzie i jakie od­
dział \ nasze są. kiedy i dokąd się prze.snwają. 
Ma on różnycli sprytnych szpiegów  ̂ którzy 
my szkują i szukają, gdzieby choć drobną v̂ia- 
(łoniość uszczknąć, bo z takicli drobiazgów zbie­
rają się wkoiicu izeczy ważne i wdelkie. Po- 
niYŚlcic, jakby ście tak w ŝzyscy dziś napisali do 
i>w oich domów. że 83 pułk piechoty stoi ŵ Lisz­
kach — Miłosz do Lutyni. Godberg do Radzy­
mina i t. d. Latwoby to doszło do wiadomości 
jakiegoś takiego ptaszka, grasującego może 
w gminie Dębno, może w Radzyminie, a możt‘ 
i gdzieś po drodze na poczcie, czy ŵ wagonie 
pocztow y in. On zai az się postara dać znać swej 
wdadzy'̂  szpiegowskiej „85 p. p. dnia 1. grud­
nia w- T.iszkach". w tym .samym czasie inn  ̂
szpieg podobnii' dow ie się, że 21 |>. p. stoi tu 
w tej w iosce blisko nas. Nieprzy jaciel zestawia
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to i już wie, jakie dywizje stoją tej okolicy. 
A jeżeli ^ciedzą, gdzieśmy byli poprzednio, to 
zaraz mogą sobie wyrozum o\\ ae, co to nasze dô  
wódzhvm zamierza, gdzie skiipiii swoje siły i tak 
dalej. Tak to łaśnie z drobiazgów rosną waż  ̂
ne sprawy. T dlatego każdy list w czasie wojn\. 
nietylko pisain przez nas liil) do nas, ale każ­
dy wogóle podlega kontroli, czyli cenzurze wo­
jennej. Stara się ona wyłapać takie listy, które 
|)rzez niepotrzebne gadnlshsm mogą przynieść 
paiistwu szkodę albo też listy wprost szpie= 
g(ncskie.

listy takie są zatrzymywane, niszczone albo 
mldawane odpowiednim władzom dla ukarania 
winnych, lak v̂dęc ten, kto pisze o sprawcach 
wojskowych, jiarażći się nie tylko na to, że list 
nie dojdzie tiigdy do rodziny łub znajomych, 
ale też się naraża im karę za s\yą lekkomyśl­
ność.

Ale m\ tn sobie gawędzimy, a widzicie, 
że wóz sklepiku polowego stoi od dłuższej 
chwili i inne kompan je obstawiły go tak. że mo­
że dla nas zabraknie czekolady...

— Albo papierosów...
— A to mało dostajesz papierosó\y?
— Mało, nie mało, ałe jakoś się prędko wy­

palają. No i te ze sklepiku są jakieś lepsze... 
Tylko, że...

— No co znów za tylko? jaki masz kłopot 
Jasiu?
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lo me dh

a nie wdem.

Właściwie te papierosy -  
innie!..

— A czemuż to‘$̂
_ Bo ja już nie mam pieniędzy

kied.v z domu przyślą... , i •
— A żołd?., no i dzisiaj właśnie będzie wy­

płata...
— Stary żołd już dawno wrydałem... a tego 

nowego choć i dastanę, ileż tam będzie, nie­

— Otóż mylisz się, bracie, bo tu w polu do-
^tajenn więcej pieniędzy, a jeśliś ciekaw, ile
dzisiaj otrzymamy, to sobie ^7^“ y f
rai w rozkazie, że za dni: 22, 26, 27 i 28 listo­
pada należy się nam dodatek bojot^, razem 
za i  dni. Wynosi to 4 razy po 1 zloty 75 groszy, 
czyli 7 złotych. Ponieważ cały ten czas byliśmy 
na terenie działań wojennych, więc za pozostm 
łe 6 dni minionej dekady należy s i ę  dodatek 
polotw, czyli po 80 groszy, razem 4 złote 80 gro­
szy. Do tego żołd zgóry za I dekadę g^dma, 
dla szeregowca 85 groszy, to ile rażeni będzie. 

_ 7 złotych i... 4.80, i... 85... to będzie,., o
będzie... pocił się Miłosz. ^

_ 12 złotych 65 groszy — pośpieszył z po-

" '“ “ “ S o  „ i. i . . l  duio? ty l. p i.»iid .y .
że często niema nawet jak wydać tu w polu, 
choćbyś i chciał. A gdy już mówimy o pienią­
dzach i sklepiku, to zapamiętajcie sobie, ze pie-
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iiiądze płatnik bataljonu otrzymuje na zapô  
trzebowanie z kasy poJowej, tak jak dawniej 
w garnizonie — z kasy skarbowej pobierał. 
A znowuż sklepik wojskowy sprowćidza po- 
lrzel)ne towary za pośrednictwem Imrtowni 
wojskowej, którą prowadzi intendentura armji. 
podobnie jak spółdzielnia wioskowa otrzymy­
wała towar z powiatowej luirtowni spółdzieł- 
czej. Kierownik sklepiku wysyła zapotrzebo­
wanie i pieniądze do liurtowni, a ta wysyła mu. 
co tam potrzeba—czekoladę, papierosy. ])apier 
listoM y, grzebienie, ołówki, mydełka i tak da­
lej, \s tym pociągu, co to, jak już wiecie, przy- 
Acozi dici Jias żywność.

— Pan kapral to zawsze wszystko A\ue!.. po­
kręcił głową Miłosz.

W tej cliAviii As padł do izby podoficer służbo- 
AAT̂% Acoła jąc:

— Zbiórka do rozkazu! Po rozkazie \s ypłaia 
żołdu!..

-No, cliłopcĄ, biegiem na zbiórkę!... .4 i\ 
lam kataA\iec, zawołał za oddalającym się służ’̂ 
boAN ) iii pow iedz temu staremu wu jkowi ze 
sklepiku, żeby trochę zaczekał, aż chłopcy żołd 
poliiorą... -No i niech tam dhi nas zachoAsa róż­
nych dobrych rzeczy, bo inaczej inni rozdra- 
)iią!...

Nie minęła godzina, a drużyna siedziała znów 
w sŵ ej izbie ac dobrych nastrojach: jedni tułiłi 
i doczytyAv~ałi po raz może już dziesiątv otrzy-
' ' a  froncie i na tyłach G.
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manę przy rozkazie listy, iimi omawiali wiado­
mości z domu. Fan ka]iral otrzymaną z kancekn 
rji gazetę dokumentnie  ̂czytywał. A każdy 
prawie miał w nstacli cukierek, czekoladę lid) 
zaciągał się dymkiem ku|:)ionego papierosa...

illSTOllJA ŚWIĄTECZNA I URLOPOW^A.
Przyszło Boże Narodzenie. Miełiśm\ szczę­

ście, 1)0 przed samem i świętami ściągnęli nas na 
daJekie tyły, do odwodu. Przeszliśmy przecie 
łyle w alk, że i odpoczynek nam się należał rze­
telnie zapracowany , a i nporządkowmć trzeba 
liyło i uzupełnić straty. Zaraz przyszło uzupeł­
nienie. kompanja marszowa, składająca się 
\N części z młodych żołnierzy, a ac części ze star­
szych już rezerw istÓAc: porozdzielano ich po kil­
ku do każdej druŻĄ ny. Przyszły też nmndury 
i nowe buty na w ymianę dla tych, którzy mieli 
te rzeczy zniszczone. Załatały się A\ięc luki 
w szeregach kompanij i plutonÓAv% znikły dziu­
ry W' portkach i mundurach.

Dużo żołnierzy dostało urlopy ŚAciateczne, od 
nas i>ojecliali strzelcy Socha i Kluska. Ale 
i tym, którzy zostali w kompanji, nie było żle. 
Jeszczeby miało być żle, kiedyśmy stali ŵ ta- 
kiem miasteczku, któregośmy właśnie niedaAs- 
no |)izez tydzień bronili i obronili przed naja­
zdem nieprzyjaciela. Więc każdy tu chciał nam 
okazać SA\ą radość i wdzięczność!..
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Wieezerzci wigilijna b^ła taka, jakiej pê v= 
nie (Iriigiej już nie będziemy mieli życiu: 
WvSzelkiego jadła i picia było w bród i drzewko 
ślicznie ustrojone przez panie z miasta. Śmiały 
się nam oczy do rzęsiście oświetlonych piękiie- 
ści, ale jeszcze więcej do tych dobrvch ludzi. 
Bo [)onad wszystko drogie i mile nam było sei- 
ce, które nam okazano: naA\igil ję tylu cywihn\' 
się zeszło, whidze i prości ludzie, panie, starsi 
panowie i dzieciciki ze szkół!.. A każdy doga­
dzał, serdeczności ]>rawił, td>y nikt z nas nie 
czuł się sierotą; Jiie dali nikomu nawet długo 
myśleć, że to tcik daleko od domów rodziciel­
skich jesteśmy!..

ł następnych dni gościli wielu z nas po do= 
mach: był teatr żołnierski i w' c\wilnych ki­
nach za kilka groszy mieliśmy bilety, tak tanio 
Jeszcze nigdy nie było. I zabćiw v bvlv różne 
ŵ świetlicy, urządzonej przez Biały Krzyż, 
wszystko abyśmy tylko wypoczęli i nabrali sił 
do dalszycli trudów, jakie nam pewnie jeszcze 
w y pad na.

Jakeśmy się to zabawiali, odpoczywali a nic 
nie robili, tylko najwyżej czyścili broń. Aż tu 
trzeciego czy czwartego dnia |)rzy rozkazie pan 
szef Asyczytał: „Jutro pobudka o godzinie 6, za- 
jęcia: od godziny 7 minut sO do 8.30 musztra, 
od 8.45 do 11 ĆAciczenia bojoAce, od 14.30 do 
15,30 pogadcinkii doAvA)dcy kompiinji, potem 
CZA szczenię broni, ¿i o g. 17.50 przegląd broni.
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Szmer poszedł po kompanji, każdy westchnął 
albo w inny sposób wyraził swoje zdziwienie, 
żal..., bo to przecie niby tak, jak w garnizonie, 
a przecież teraz wojna? i pocóż nam, starym 
żołnierzom, od kiłkn miesięcy służącym na 
łroncie, ćwiczenia bojowe?

Zauważył to szef kompanji i tak |:>rzemówił: 
— Przeciągnęły się wam miny, chłopcy... 

A jednak tak być musi — nie możemy gnnśnieć 
bezczynnie, zanim rozkaz przełożonycli da nam 
nowe zadanie bojowe do spełnienia.

xMusiiny przerol^ić musztrę, aby się znów 
zgrać zewnętrznie, aby widać było, że to jest 
wojsko, a nie dziady, cliociażł)y nawet dzielne 
i odważne. Tern więcej musimy się ćwiczyć 
w musztrze teraz, aby się zgrać z nowem uzu­
pełnieniem, al>y te młode żółtodzióliki i starzy 
wujkowie jak naprędzej stopili się z nami 
w jedną całość.

Dla nicli też przedewszystkiem musimy ro­
bić i te ćwiczenia połowę. Krótkie było ich szko  ̂
lenie ac kadrze, niejednego może nie opano­
wali — nadarza się teraz sposobność do uzupeł­
nienia tych braków. W tych ćwiczeniach mu­
szą się też zgrać z nami, a przytem poznają nie­
jedno. czego nas już nauczyła wojna obecna, 
a o czeui może jeszcze nie wiedzą w kadrze all)o 
i \s iedzą, ale lekceważą.

Podczas pogadanki powie wam pan porucz'  ̂
nik o tern, czego wojna nauczyła nas i naszych
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sprzymierzeńcÓAv% jakie uowe \̂ ynalazki poro­
biono, jakie nowe sztuczki robił nieprzyjaciel 
w walce z inneini oddziałami naszemi. trzeba
0 tein wszystkiem wiedzieć, aby umieć skutecz­
nie walczyć i nie dać się zaskoczyć czemś po- 
dobnem. Przy tein mamy teraz zimę, niema 
wprawdzie śniegu, ale już jutro może być: trze­
ba przypomnieć i o tern, jak się to wojuje 
w zimie.

No, a o potrzebie czyszczenia i przeglądu bro*> 
ni, to już wam tłumaczyć nie potrzebuję, 
jużeście dawno nie rekruci, lecz starzy żołnie­
rze; więc każdy dobrze z własnej praktyki wie. 
czem jest dobra broń w polu!..

Nie macie się czem martwić! Zostanie czas
1 na rozrywki, a i niedziela wypada za 2 dni, 
to sobie jeszcze wypoczniecie. Musicie wiedzieć, 
że i za moich młodych łat, podczas wojny świa­
towej, też nie inaczej było, tylko w czasie dłuż­
szych odpoczynków w odwodzie — na tyłacli, 
czy \\' etapach — zawsze i wszędzie ćwiczyli 
wojsko, aby tern lepiej spełniało potem swój 
obowiązek... tak zakończył szef.

Niebardzo chciało się wstawać pierwszy raz 
na ćwiczenia, ale potem jakoś wciągnęliśmy się 
do tego i przekonali, że to jednak nie jest złe; 
że chociaż starzy żołnierze, możemy się przecie 
czegoś nowego jeszcze nauczyć, co się przyda 
potem w polu....
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rak w pracy i rozrywkach przeszły naiu 
święta.

Trzeciego dnia po Nowym Roku pchnięto nas 
naprzód, zaczął się marsz ))ośpieszny, trwający 
szereg dni...

Pewnego dnia prz> kolacji zameldowali się 
^̂ a‘acający z urlopów strzelcy. Oto jak opowia­
dał strzelec Socha swoje wrażenia z podróży:

— Pamiętacie może, że gdyśmy wyjeżdżali 
na urlop, kazali uam zebrać się w dowództwie 
pułku. Było nas tam iirlopników ze wszystkich 
kompanij pewnie ze 100, a może i więcej. Adjie 
tani pułku zapowiedział nam, że nie wołno iśe 
do kolei pojedynczo, tylko mamy zaczekać mi 
))ana porucznika Wróblewskiego z 3 kompanji. 
który też jedzie na urlop, więc obejmie cło- 
wództwo i od])rowadzi Jias. A to dlatego, że po­
ciągi do miasteczka jeszcze nie dochodzą, gdyż 
15 kiłometrów stąd most ł)vł zerwany i sape­
rzy, chociaż cłzień i noc ])racują, jeszcze nie 
zdążyli go naprawić.

WAxiągnęły się nam Pvarze, jakeśmy usły 
szeli że to pociągi jeszcze nie cłiodzą i taki ka­
wał drogi trzeba będzie maszerować. Zaczęło 
się gadanie, jaki taki narzekał jiiż nawet, że 
co mu tam po takim urlopie...

Dopieroż na nich wpadł starszy sierżant Po- 
\s in, ten, wiecie, z maszy nek trzeciego ł)atal jo- 
nu, co to go „sybirakiem’ nazywają:
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A Avy, iiuizgcije, wygodnisie!.. l.e(K\ieście 
łrodie ]iowojoA\"ali, a jnż dosialiśeie urlopy 
i jeszcze wam źle'̂  A wiecie acv, że ja 4 lata 
Aeoj()Avałem jako młody żołnierz, zanim pierw  ̂
szy raz urlop dostałem?... Brak Asram sił. ehu- 
dziaczki biedne, ¿iby ]irzemaszerowac ten ka- 
Asałeczek drogi do kolei... A ja tolmu w 1919 
l oku na Syberji przeszedł, ba przebiegłbvm 
naAvet nie piętnaście, ale sto piętnaście kilome- 
łrÓAs, byleby tylko Acigii ję chociaż kilka go- 
ilzin być n rodzicoAA... Ale zamiast tego trzebći 
było AC tćik uioczystym dniu |iakoAVcić śnieg do 
lokomotyAC, bo Av̂odÂ nie było av pompach, łrze- 
])a było ANWAcracać i zizucać z toru zepsute wâ  
gony, bo tarasoAcały ruch naszAch pociągÓAv; 
a ]irzez cały dzień nic ciepłego człowiek do gę- 
l)y nie Acłożył... A av\, dziadĄ jedne, rekrutA  ̂
jćikieś!..

1 inilkliśniA zaAcstydzeni... 1 dojiiero po 
cliAcili jakiś śmielszy głos odezAcał się z tłumu: 

Niech się pan sierżant na nas nie gnicAca. 
lośmy tylko tak gadali, że to była takći niespo- 
<łziciiika... Ale my sami dobrze Asiemy, że 
spotkała nas wielka radość, że jechać do do- 
mÓAv możemy, gdy inni zostać ac ŚAcięta na from 
cie muszą... 1 Aciemy, że to jeszcze 2 dni do a\ i- 
giłji, Acięc każdy na pcAcno zdąży do domu... Le­
piej niech nam pan sierżant opowie, jak to by­
ło na tej Syberji. to i czas ])rędzej nam 
zejdzie!..
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— Tak, tćik, panie sierżancie!., bardzo prosî  ̂
my! — powtórzyło kilka głosów, bo clioó nieje­
den już słyszał opowieści sierżanta, ale wszyscy 
lubili słuchać o przeżyciach człowieka, którw 
w iele w’̂ sweni życiu widział i szmat świata prze­
mierzył nogami...

Niedługo sierżant opowiadał, bo nadszedł po­
rucznik Wróblewski. Przyjął raport od star­
szego sierżanta Łowina i tak powdedział:

— Macie, chłopcy, szczęście, bo właśnie za­
raz odchodzi kolumna taborowa dywTzji po 
ćimiinicję. Dostałem pozwolenie, abyśmy prze- 
jechćili pustemi wozami do stacji... Musimy się 
śpieszyć, bo kolumna stoi o 2 kilometry stąd. 
a czekać na nas nie będzie, bo też musi zdążyć 
na swój czas...

Radość zapanowała ŵ całym oddziale urlop- 
ników  ̂ Chyba w kwadrans byliśmy już przy 
wozach. Wygodnieśmy się rozmieścili, po jed­
nemu lub po dwócli na "̂ N̂ ôzie. Trochę tam 
trzęsło, ale ktoby zwmżał na taki drobiazg, gdy 
się jedzie naprawdę na urlop...

Z tej stacji pojechaliśmy dalej pustym po* 
ciągiem, wracającym po wyładowaniu amuni­
cji. Jechaliśmy tak niemal całą noc, drzemiąc 
na gołych deskach wagonów łub kiwając się 
na pustych skrzyniach lub stosach łusek arty­
leryjskich, które odsyłano też do kraju dla po- 
now^nego w ykorzystania. Dolarze, że nie było 
mrozu, bo wagouy były bez piecyków, a na po-
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ciąg osobowy toby trzeba było czekać do ra­
na.

Rano wyładowaliśmy się na stacji Wilno. 
Pan porucznik zaprowadził nas do punktu od­
żywczego. Tam już na nas czekała gorąca ka=* 
wa i clileb z marmoladą. Zdziwiliśmy się, skąd 
się wzięło dla nas śniadanie tak bardzo wporę, 
boć to każdy po niewyspanej nocy był tern bar­
dziej głodny; a suchy cłiłeb, co się go zabrało 
z kompanji, nie na wiełeby się przyda! temu, 
kto go jeszcze nie zjadł wczoraj, gdyby nie by­
ło czem popić. Dopiero sierżant nam wyjaśnił, 
że to porucznik jeszcze z wieczora nadał tele­
gram do tej wielkiej stacji, że tyle łudzi jedzie 
i że prosi o przygotowanie śniadania na godzi­
nę 7,30.

Zanim zjedliśmy śniadanie, porucznik otrzy=̂  
mał dalsze rozkazy z komendy dworca i po­
dzielił nas wkrótce na dwie grupy: tych, któ­
rzy jechali dalej w stronę Warszawy, i tych, 
którzy mieli jechać w inne strony. Tym drugim 
wydał karty urlopowe i pouczył, kiedy będą 
mieli pociągi. Myśmy jechali dalej razem, 
umyślnym pociągiem dla urłopowanych żoł­
nierzy.

Takim pociągiem to się dość wygodnie je=" 
dzie; sami tylko żołnierze, nikogo obcego, miej­
sca dość. Jak przychodzi pora obiadowa czy 
kolacji, to już pociąg tak ma ułożone w swoim 
rozkładzie jazdy, że staje na dużej stacji i za-
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raz wszyscy otrzymują obiad, czy inin' posiłek 
na punkcie odżywczym, ])o już zawczasu ko­
menda jest uprzedzonti. Tym, którym wypada== 
ło w Grodnie i w Białymstoku przesiadanie na 
l)oczne linje kolejowe, pan porucznik na tycb 
stacjach wydał karty urlopowe i udzielił po­
uczenia lui dro^ę.

Warszawie zostaliśmy podzieleni nti grup­
ki jadący cli w różne strony i złączeni z grup- 
kami iirlopników, j:)rzyl)yłych z innych odciie 
ków Irontu i jadących w jedną stronę z nami. 
l^alej ])rzez Łódź do Ostrowa jechaliśmy 
jeszcze pociągiem dla urlopuików, a dopiero 
od Ostrowa zwa  kłemi pociągami osol^owemi. 
każdy AC swoją stronę. W Jarocinie musia­
łem zbyt długo czekać na pociąg, bo właśnie 
lotnicy nieprzyjaciełscy zlKnul)ard(mmli stacje 
Jia godzinę przed naszviii i r̂zA'jazdem. Wiec 
rucłi kole joACĄ' cliAciloAs o ł)ył AcstrzAunauÂ  a je­
den znajomy kolejarz poAsiedzial, że jak me 
|traA\ią stacyjne tory. to najpierAC będći 
puszczali pociągi AvojskoAve, bo są pilniejsze, 
a dopiero jmteni osoboAce. Nie chciałem czekać 
tak długo i machnąłem się do ŻerkoAca na pie- 
cliotę.

— A jak tant było na urlopie?
— No, na u rlop ie to b y ło  bajkoAso, Aciado- 

nio, tego to Jiie  mam co Acani tłu m aczyć. Żołnie- 
rzoAci z Irontu k ażd y rad. n ie ty lk o  rodzina, a le  
m ało i Ascale n iezn ajom i ntiwet ludzie. K ażd y
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dogadza, ugaszcza, cieszy się; v\'szyscy clicą 
okćizać ŝ s oją życzliwość i serce, jakie ma ją dla 
nas, żołnierzy. No, ći przy tern niejeden chce się 
też dowiedzieć czegoś o s^voich bliskich, którzy 
przyjechać na urlop nie mogli. A że to wojna, 
zostali po domach tylko starcy, chorzy lub nie­
dorostki, jio to i powodzenie u dziewcząt takie. 
Jakiego nigdy dawniej żaden z nas nie miał; no 
bo jakże: As szyscyśmy przecież młode chłopaki, 
strojni mundury, a przedewszystkiem prze­
jechaliśmy z tego łrontu, o którym tam na da­
lekich tyłach myśłą ze strachem, jakimś i j>o- 
d ziwem za razem!..

Dol)rze tam było, iile i z radością wracało się 
do kolegów na front: tyle miesięcy wspólnej 
doli i ]iiedoli frontowej bardzo nas z^\dązały 
z kom pan ją i z pułkiem, z kolegami i dowódca­
mi: tęskno było za wami!..

— Ale, ćile — wtrącił znowu JYliłosz — a Jak= 
żeś trafił do nas, kiedy ])i*zecież wy jechaliście 
z tamtego miasteczka i nikt nie usiedział, gdzie 
będziemy dzisiaj?

— O iak! trafić do pułku nie j)yło rzeczą ła­
twą. W karcie urlopowej nie było luąrisane, 
dokąd wracamy, bo przecież nikt na pewno nie 
mógł Avnedzieć, gdzie się znajdzie pułk czy dy-

izja za 14 dni, które miełiśmy spędzić na urlo- 
pie. Napisane miełiśmy tylko pierwsze mie jsce 
przeznaczenia; Wilno. A tu mieliśmy się do-

iedzieć o dalszą drogę. Poza tern było napisa-
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iie, że „wszystkie władze Avojskowe i cywilne 
mają ułatwić odbycie podróży”.

Jechaliśmy więc najpierw pociągami osobo- 
wemi, potem wojskowym nrłopow^m z W ar­
szawy do Wiłiići. W Wilnie w komendzie dwor­
ca sprawdzili w jakichś wykazach i powiedzieli 
nam z Kluską, bo to znów razem wracaliśmy, 
że mamy jechać dalej do Lidy, a lam znów za*' 
pytćić się o drogę. Na pociąg trzeba było czekać 
4 godziny.

A był już późny wieczór... trzebaby zjeść coś 
ciepłego i gdzieś posiedzieć. Ale się boimy ze 
stacji odejść, bo a nuż pociąg pójdzie bez nas. 
A i miasta też nie znamy. Dopiero gdy tak cho­
dzimy, a szukamy restauracji kolejowej, spo­
tykamy jakąś panią w takim niby mundurze 
z jakiemiś oznakami, w furażerce i z opaską 
kolorową na ramieniu. laka, wiecie, sympa­
tyczna, uśmiechnięta, jak ta świetliczarka, co 
to, pamiętacie, przychodziła do nas, gdy jeszcze 
wojny nie było, i wydawała książki i gry róż­
ne... Pyta się nas ta pani, na jaki pociąg czeka  ̂
my. Gdyśmy powiedzieli, to pyta znowu: „To 
czemuż panowie nie korzystają ze świetlicy? 
proszę za mną — tu się panowie posilą i wy­
poczną!”

l rzeczywiście, za chwilę znaleźliśmy się 
w pięknej świetlicy, urządzonej w budynku 
stacyjnym, ładnie przybranej. Było tam już 
sporo żołnierzy, śród których uwijały się panie
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z Białego Krzyża. Za kilka groszy dostaliśmy 
po kubku pysznego kakao kd îiłki, doskonale- 
śiiiy sobie podjedli. Potem oglądaliśmy gazety 
i różne pisma, niektórzy grali w szachy lub do­
mino: kto chciał napisać list. dostał papier, pió-

mi

Ryc. 9.

To jest świetlica żołnierska na dworcu kolejowym. Każdy podróżu^ 
lący żołnierz może się tu ogrzać, pożywić, odpocząć i rozerwać, czc  ̂

kając na swój pociąg.

ro i atrament. Kto był zmęczonv i chciał spać. 
to poszedł do dyżurnej ĵ ani i poprosił o zapî  
sanie, aby go zbudziła na taki pociąg, jaki mu 
był potrzebiiĄ. Właśnie Kluska chciał spać. 
więc zćipisano go i kazano usiąść w jednym ką­
cie na ławie razem z innymi, jadącymi do Li- 
<)y. Gdy nad szedł czas, dĄŻurna pani obudziła
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wszystkich z tej ławy i każdy na czas J)ył w po- 
ciągii.

W Udzie znô  ̂u trzeba i)yło czekać, ale nie­
długo: iniełiśmy szczęście, że naszć\ stronę 
szedł pociąg naładowany samochódaini. Kô ' 
mendant dworca kazał nam zamełdować się 
n komendanta i ran sport u. Po spraw^dzeniii do­
kumentów zabrali juis samochodziarze do wa­
gonóŵ  i dow ieżii do końca, naw et nakarmil i ])o 
drodze ze swej kuclini śniadaniem i obićidem. 
Wygodnie się jecludo, l)o chociaż wćigony mieli 
towarowe, ale urządzone były prycze do spa­
nia i piecyki, tizynicijące miłe ciepło. A wie­
cie. Jaką mają ciekawą kuchnię? takie nie­
duże zamykane kociołki z piecykami, co się 
nazywmją skrzynki do gotowania. Stoi to so­
bie na platformie i gotuje strawę jak knchnia 
połowa. — Po wyładoYcanin transportu na koib 
cowej stacji podwieźli jias jeszcze samochoda­
mi aż do miasteczka, gdzie był skład żywności 
(Ido po drodze zabrali i ziiwdeźłi tam ŻĄ wmość). 
I n dyYcizyjny tabor żywnościowy wkrótce po­
brał żyw ność i my odbyliśmy z nim dalszą po­
dróż. potem przeszliśmy do tal)oru jDułkowego 
i dziś wieczorem dostaliśmy się do kuchni po- 
loYcej naszej kompan j i. Gdy kuchnia ruszyła 
z kolacją do ŝas, to i my z nią, no i jesteśmy.

No to jiiż chybti wszystko opowiedziałem! 
I jeszcze laz wam powtarzam, że dobrze było






